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Fotografowie zawodowi m ają w dzie­
jach fotografji polskiej piękną kartę. 
Dzięki szeregowi jednostek z Karolem 
Beyerem na czele, fotograf ja  zawodo­
wa w Polsce osiągnęła odrazu wysoki 
poziom, zasłynęła nawet po za granica­
mi Polski i odegrała dużą rolę w życiu 
kulturalneni naszego narodu. Niestety 
nic prawie ó tein nie wie nasz ogół, 
ą stosunkowo niewiele wiedzą fotogra­
fowie zawodowi i miłośnicy fotograf ji. 
Wobec tego na pismach fotograficznych 
ciąży obowiązek gromadzenia m aterja- 
łów, dotyczących rozwoju fotograf j i  
w  Polsce, w czem miłośnicy fotograf ji 
powinni przychodzić z pomocą.

Spełniając ten obowiązek, podaję 
wiadomość o jednym  z zasłużonych fo­
tografów zawodowych;

Był nim artysta fotograf, Awit Szu­
bert, właściciel zakładów fotograficz­
nych w Krakowie i  w Szczawnicy, któ­
rego miałem sposobność poznać bliżej 
podczas rocznego pobytu w Szczawnicy 
w latach 1914 — 1915.

A. Szubert urodził się 3 lipca 1837 r. 
w Oświęcimiu, z rodziców;: Antoniego 
i Barbary z Kosińskich Szubertów. 
Uczęszczał do szkoły św. Barbary 
w Krakowie, potem do szkoły technicz­
nej i sztuk pięknych w Krakowie pod 
profesorami Łuszczkiewiczem, Stattle- 
rem i  innymi do w akacyj roku 1856. 
Kolegował tam z Matejką, Grottgerem, 
Jabłońskim, Streittem, Kozakiewiczem
l i t .a .

Dnia 20 października 1856 r. zabrał 
gó brat, Leon Szubert, artysta rzeźbiarz, 
do Rzymu, gdzie w  dalszym ciągu 
kształcił się w malarstwie pejzażów em 
pod prof. Drebęrem. Obrazy A. Szuber­
ta nabywały dwory: austrjacki i ba­
warski; Anglicy, a z Polaków: Bara­
nieccy i inni. Jeden z tych obrazów 
„Tivoli” znajduje się w Muzeum Naro- 
dowem w Krakowie. Wfe wrześniu ro­
ku 1859, przywozi swego śmiertelnie 
chorego b rata do Oświęcimia, gdzie ten­
że życie zakończył. Potem A. Szubert 
powrócił do Rzymu.

Z końcem 1860 r., nie mogąc z powo­
du zachwianego zdrowia oddawać się 
malarstwu, udał się do Wiednia, gdzie 
w pokrównej sztuce, t. j. fotografji, 
u Barona Bohra i Angerera, pierwszo­
rzędnych fotografów, pobierał naukę 
fotografji. Roku 1863-go jest w kraju , 
gdzie podczas powstania pełnił służbę 
kur jera. Następnie, zwiedziwszy pierw­
szorzędne zakłady fotograficzne w W ar­
szawie, Wilnie oraz w  Austrji, zajmo­
wał się fotograf ją  w Oświęcimiu, gdzie 
też pierwszą lokomotywę, która z Wied­
nia do Oświęcimia przyszła, zfotogra- 
fował. W tym czasie odnosił znajomość 
z kolegą, Władysławem Szalay’em 
w Krakowie, którego ojciec był zało­
życielem i właścicielem Szczawnicy, 
i p rzyjął zaproszenie na pobyt letni do 
Szczawnicy. Odtąd, t. j. od r. 1865 i 1866 
zaczął tam się leczyć, w sezonie foto­
grafować. W pierwszych latach swego
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pobytu zfotografował P ieniny i Szczaw­
nicę. W ykonane przez niego piękne w i­
doki znacznie tę miejscowość rozsła­
wiły.

W  Krakowie osiadł na stałe w r. 1867, 
gdzie przy ulicy Krupniczej w nieru­
chomości Nr* 7 zbudował mały zakład 
w dziedzińcu. W r. 1870 ożenił się z cór­
ką właściciela te j nieruchomości, p. 
A m alją z Dietzów, k tóra stała mu się 
dzielną towarzyszką i współpracow­
niczką. Następnie przybudował do k a­
mienicy nowy. duży zakład, k tóry  u rzą­
dził według najnowszych wymagań.

Awit Szubert.

A. Szubert cieszył się sławą zasłużo­
ną pierwszorzędnego artysty-łotografa.

W r. 1871 zaczął na dobre zdejmować 
widoki Pienin i Tatr, co z dużymi tru ­
dami i kosztami było połączone, gdyż 
w każdej wyciecżce musiało brać udział 
6 8  górali, tragarzy  i przewodników, 
ponieważ p łyny w  flaszkach, aparaty, 
Soczewki, szkła i wszelkie przybory fo­
tograficzne nosić musiano w  góry na 
plecach w skrzyniach. Nocował A. Szu­
bert wówczas w  prym ityw nych szała­
sach baców, gdzie zimno, w iatr, wilgoć 
z jednej strony, zaś ogień z drugiej, na­
baw iły go reumatyzmu, na k tó ry  całe 
życie cierpiał.

W późniejszych wycieczkach, w  la­
tach 1877 i 1878, posługiwał się namio­
tem gumowym i takąż ciemnią przenoś­
ną, ęp mu dało możność 10 — 14 dni 
przebywać w górach. Do Zakopanego 
codzień 2 ludzi posyłał po prowianty. 
Służyli za przewodników: Jędrzej W a­

la ojciec i syn, W ojciech Gładczań-Gą- 
sienica, Bachleda, W ojciech Roj, b ra ­
cia Peksowie i inni. Zdjęć z tych cza­
sów użyło Towarzystwo Tatrzańskie do 
Wydawnictwa albumów dla swych 
członków, które wykonane były heljo- 
graw jurą u Paulussena w Wiedniu.

W r. 1882 A. Szubert wvbudował za­
kład fotograficzny przy Dworcu Goś­
cinnym w Szczawnicy i urządził go w y­
twornie. Pierwotnie, t. j. od r. 1867, fo­
tografował w Szczawnicv na wolnem 
powietrzu.

W latach 1890 Sfe 1891 pracował usil­
nie nad osiągnięciem najwyższej czu­
łości em ulsji p ły t suchych, k tórą sam 
w yrabiał. Również po wielu próbach 
udało mu się zmniejszyć do minimum 
detonację wybuchu magnezjowego oraz 
osiągnąć znikomą ilość dymu, co dla 
długiej ekspozycji ciemnych dużych ob- 
jektów  było n iezbędnem .| Uzyskawszy 
potrzebne p ły ty  i rezultaty  oświetlenia, 
postarał się o zezwolenie na fotografo­
wanie w nętrz kopalni w Wieliczce w r. 
1891. Zarząd ówczesny kopalni z. Nad- 
radcą S. Miszkiem przyczynił się, o ile 
mógł, do umożliwienia wykonania, do­
dając jako przewodnika inż. W łodar­
czyka, oraz potrzebnych i j ż .  „świeez- 
nych” do noszenia rzeczy i oświetlenia 
komór w spośób, ja k i wówczas na t. zw. 
„gasttury” używano, t. j. lampkam i 
olejnemi, które bardzo m arne światło 
dawały. Zważywszy, że pod owe czasy 
niejednokrotnie próbowali zdjęcia te 
robić Francuzi i Anglicy, ale bez rezul­
tatu, z nieufnością spoglądano na pracę 
małżonków Szubertów w  kopalni.

Kiedy w r. 1893 A. Szubert w ydał te 
zdjęcia kopalń W ieliczki w heljogra- 
w jurze u Paulussena, zyskał za nie spo­
re uznanie, może nie ty le w k ra ju , ile 
zagranicą. Świadczy o tern np. wzmian­
ka w Gazecie Lwowskiej z r. 1897 
w" nekrologu D -ra Stephana, dyrektora 
poczt i telegrafów w  Cesarstwie Nie- 
mieckiem, k tóra brzmi ja k  następuje: 
„Dr. Stephan miał także opinję znako­
mitego znawcy sztuki reprodukcyjnej. 
W ydane przed k ilku  la ty  przez A. Szu­
berta w Krakowie widoki podziemnych 
kopalń wielickich polecił umieścić w za- 
łożonem przez siebie słynnem „Muze­
um Pocztowem”, jednej z najciekaw ­
szych osobliwości stolicy niemieckiej, 
w yrażając się o tern dziele p. Szuberta

46



z największemi pochwałami i nazywa­
jąc  je  „chlubą sztuki polskiej”.

Oprócz w nętrz Wieliczki, małżonko­
wie Szubertowie w ykonali też zdjęcia 
z w nętrz kopalni węgla w Sierszy dla 
hr. Potockiego, które ze względu na ga­
zy by ły  połączone z pewnem niebezpie­
czeństwem dla życia.

A. Szubert był w zyw any do fotogra­
fowania w nętrz muzeów, pałaców, ogro­
dów i grup towarzyskich. Fotografował 
obrazy; M atejki, Siemiradzkiego, Kos­
saka, Grottgera, Koteisa, Jabłońskiego, 
S treitta, Kozakiewicza i wielu ówczes­
nych artystów. W dziele W itkiewicza 
„M atejko” ' z ogólnej liczby 231 repro- 
dukcyj przypada na fotograf je  A. Szu­
berta  58. I

Zdję cia naukowe wykonyw ał z po­
lecenia prof. d-ra Bryka (preparaty 
chirurgiczne) oraz archeologa G. Os­
sowskiego (wykopaliska) i t. d.

Za swe prace otrzym ał następujące 
odznaczenia: medal „dem Verdienste” 
na wysjawie światowej w Wiedniu, 
medal na wystawie „Association Belge 
de Photographie” 1874 r., medal zasłu­
gi na wystawie „Photographische Ge- 
sellschaft in W ien” 1875 r., również me­
dal zasługi na Lwowskiej W ystawie 
w r. 1877, oraz medal na „Exposition

universelle internationale 1878 Paris”. 
Za Album widoków Pienin i Tatr otrzy­
mał list pochwalny z podziękowaniem 
i szpilką z brylantem  od króla włoskie­
go. Szpilka ta  nie doszła do rąk  nagro­
dzonego. Zatrzymał ją  ówczesny dyrek­
tor policji Englich, jako  rzekomą k arę  
za to, że w zakładzie pracowąli socja­
liści.

Pracow ity swój żywot zakończył 
w umiłowanej Szczawnicy, szcżęśliw. 
że dożył „wolnej O jczyzny”. Zmarł 
dnia 27 m aja 1919 r. i spoczywa w gro­
bowcu kaplicy obok swych przyjaciół 
Szalayów, właściwych twórców zdrojo­
wiska Szczawnicy.

A. Szubert, ja k  świadczą pozostałe po 
nim dawne zdjęcia i wydawnictwa, po­
siadał w ielką ku ltu rę  artystyczną i b ar­
dzo dobrą technikę. Odznaczał się on 
wielkiem umiłowaniem k raju . Swoją 
pracą fotograficzną oddał Polsce spore 
usługi. Swymi widokami fotograficzny­
mi Pienin, Tatr i W ieliczki zaznajomił 
ogół z najcudowniejszym i zakątkam i 
Polski.

Życie i praca A. Szuberta mogą słu­
żyć za wzór dla młodej generacji a r ty ­
stów fotografów zawodowych.

Dr; AL. MA CIESZĄ.

NA M A R G I N E S I E  M A R G I N E S U .
Udzielając w myśl sprawiedliwoś­

ci ostatniego słowa p. prof. Bułha­
kowi, Redakcja F. P. zamyka dy­
skusję w tej sprawie.

Pąn prezes Wł. Biernacki w a rty k u ­
le p. t. „Na marginesie art. „Groch na 
ścianę” prof. Bułhaka” w Nr. 2 „F. P.” 
przypisuje , mi, że „poniżam wiedzę” 
i „widzę i rozumiem tylko dwa biegu- 
ny: albo pracę artystyczną, albo „pseu- 
do-naukową”.

W licznych moich pismach dawałem 
niejednokrotnie w yraz całkowitej mo­
je j rew erencji dla nauki, optyki i che- 
mji, bez których w ynalazek fotografji 
nie mógłby mieć wogóle miejsca ani 
dalszegb rozwoju. Takie wyznanie w ia­
ry  i prawomyślności jest rzeczą tak  
oczywiście konieczną i nieuniknioną, 
iż samo legitymowanie się z niego przed

osobą pojedynczą byłoby wysoce śmie- 
sznem. Nie będę więc próbował przeko­
nywać au tora notatki, że wiedzy nie 
poniżam i takową uznaję całkowicie: 
byłoby to nietylko śmiesznością, ale 
także — prawdopodobnie — „grochem 
o ścianę” raz jeszcze, bo nie można 
przekonać tego, kto przekonanym  być 
nie chce.

Więc tylko dla uniknięcia dalszych 
„nieporozumień” i małostkowych re- 
krym inacyj w yjaśniam  to, co tłomaczy- 
ło się samo przez się w moich a rty k u ­
łach i w moim podręczniku. Mianowi­
cie: szanuję wiedzę ścisłą w fotograf ji, 
ale w sprawach artystycznych poddaję 
je j  doraźne stosowanie sprawdzianowi 
estetycznemu; szanuję wiedzę ścisłą, 
ale nie zaliczam do niej bezplanowego 
gromadzenia w ielokrotnie powtarza-
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nych  obliczeń i recep t, m a j  o r y  z u- 
j  ą c y  c h tre ść  naszego p iśm ienn ic tw a 
zaw odow ego, i d e z o r j e n t u j ą -  
c y  e h  n iew y k sz ta łco n y  ogół a m a to r­
ski.

P re d y le k c ję  do m ozaik i cy fr i p rze-

F O T O M
Pod tym  nagłów kiem  zamieścimy 

k ilka artykułów , z k tó rych  każdy 
stanow i zam kniętą - całość, a je s t 
owocem badań fotom etrycznych. 
przeprow adzonych przez Jana A. 
N eum ana. Do tego samego cyklu 
należy też zam ieszczone w Nr. 1 
z r. b. objaśn ien ie co to je s t denso- 
g raph  i ja k ie  je s t jego zastosow a­
nie. P oniżej zamieszczone „D ziała­
nie osłabiaczy” u ła tw i w ybór ga­
tu n k u  osłabiacza w zależności od 
celu zam ierzonego. REDAKCJA

DZIA ŁA N IE OSŁABIACZY.

Poniższe m oje  b a d a n ia  fo tom etrycz- 
ne m a ją  bezpośredn ie  zastosow anie 
p rak ty czn e . D o łączony  ry su n e k  p rz e d ­
s taw ia  w y k re sy  k rzy w y c h  g rad a c y j-  
riych p ły ty , p o d d an e j dz ia łan iu  różnych  
osłab iaczy . P ły ta  fa b ry k i L a iner 
i H rd liczk a  „G erm an ia”, w yw oływ acz 
m eto low o-hydroch inonow y ( 7 : 7 :  1000)
: 2, te m p e ra tu ra  w y w oływ acza  18° C. 
czas w y w o ły w an ia  5 m inut.

L in  j a  1. K rzy w a  g rad a c y jn a  bez osła­
b ian ia  ja k  w idać, je s t  strom a, czyli p ły ­
ta  p ra c u je  kon tras to w o  i m a znaczną 
(0.6) sk łonność do zam glenia.

N astępne k rzy w e  (w ykresy) w y k a ­
z u ją  dzia łan ie  osłab iaczy  na tę  sam ą 
p ły tę , a m ianow icie:

L in  j a  2. O słab iacz m iedziow y (w edług 
V alenty).

L in ja  3. O słab iacz z nadsiarczanem  
am onow ym .

L in ja  4. O słab iacz z że laz ic jank iem  
po tasow ym  (F a rm er’a).

L in ja  5. O słab iacz z n a d m an g an ia ­
nem  potasow ym .

Jak  się późn ie j p rzek o n am y  przez  
po rów nan ie  k rz y w e j te j  sam ej p ły ty , 
w y w o łan e j p iro k a tech in ą , pow odem  za­
m glen ia  je s t  w  znaczne j m ierze  u ży ty  
w yw oływ acz m etolow o - h y d ro ch in o ­
now y.

L in ja  N r. 2 w sk a z u je  dz ia łan ie  
osłab iacza m iedziow ego, sporządzonego

pisów  ze szkodą d la  syn te tycznego  u ję ­
cia p la s ty k i fo to g ra ficzn e j—tę w łaśn ie  
p red y le k c ję , a n ie sam ą w iedzę sy ste ­
m atyczną—nazyw ałem , nazyw am  i n a ­
zyw ać będę pseudo- naukow ością.

JAN BUŁHAK.

E T R J A
w ed ług  n iże j podanego  przep isu . O sła ­
biacz ten  zm niejsza ogólną ilość s trą - 
tn  sreb row ego  (k ró tsza  k rzyw a) a le  n ie  
ca łk iem  rów nom iern ie , g ó rn y  odcinek  
k rzy w e j w y g in a  się łu k iem  n a  p raw o — 
w sk azu je  to na zm n ie jszen ie  k o n tra ­
stów  w  n a jw y ższy ch  św iatłach .

L in ja  N r. 3 c h a ra k te ry z u je  d z ia ła ­
n ie  osłab ien ia  nad sia rczan em  am ono­
w ym . Jak  w iadom o, osłab iacz ten  dz ia ­
ła  w  k ie ru n k u  zm nie jszen ia  kon tras tów . 
W y k a zu je  to  też  poch y len ie  k rz y w e j, 
k tó re  je s t  m n ie j strom e, p rzy tem

0 0,5 1 1,5 2 2,5 3 3,5 4 4,5
Wykres, ilustru jący  działanie różnych osłabiaczy tia em ulsję 

negatywu.

zm niejsza się ta k  sam o ja k  w  w y ­
k res ie  N r. 2, ogólna po jem ność  sk a li to ­
nów. N ieste ty  osłab iacz ten  czasam i za­
w odzi w p rak ty c e , p o w o d u jąc  p lam y 
i t. p. W  dalszym  ciągu podam  inne, 
p ew n ie jsze  sposoby zm n ie jszen ia  k o n ­
tras tów , w y n ik łe  zazw ycza j z dz ia łan ia  
k o n tras to w o  p racu jąceg o  w yw oływ acza , 
lub  za d ługiego czasu w yw oływ an ia .

L in ja  Nr. 4 odnosi się do p ły ty , osła­
b io n e j F a rm e re m . P rzeb ieg  k rz y w e j 
p raw ie  zupełn ie  rów no leg ły  do n o rm a l­
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nego w ykresu  n r. 1 bez osłab ien ia . 
O słab iacz działa, z b ie ra ją c  rów n o m ier­
nie pew ną ilość s trą tu  srebrow ego. 
Jed y n ie  w  stre fie  p rześw ie tlen ia , u  gó­
ry , lek k ie  w yg ięcie  n a  p raw o . W skazu ­
je  to, że za w ie lk ie  osłab ien ie  F a r ­
m e re m  je s t  szkodliw e, gdyż sk ra c a  się 
p rzez  to  ska lę  tonów  — p ro s to lin ijn y  
odcinek  je s t k ró tszy . S tąd  w niosek, że 
n ie  n a leży  dopuszczać do ta k  w ie lk iego  
k ry c ia  p ły ty , ażeby  by ło  p o trzeb n e  b a r ­
dzo znaczne osłab ien ie  F a rm e r  em.

W y k res  N r. 5: p ły ta  osłab iona  n a d ­
m angan ianem  potasow ym . D z ia łan ie  po ­
dobne ja k  p rz y  użyciu  F a rm e r  a, w y ­
k a z u je  je d n a k  n ieznaczne zm nie jszen ie

k o n tra s tó w  w  do ln e j części k rz y w e j 
(pochylenie m n ie j strom e).

P rzepis n a  osłabiacz z siarczanem  
m iedziow ym  (Y alenty).
S iarczanu  m iedziow ego . 25 gr
A m oniaku  . ......................100 ccm
roztw ór zapasow y, k tó reg o  na leży  do­
dać k ilk a  (od 2 do 10) ccm do 100 ccm 
10% ro z tw o ru  tio s ia rczan u  sodowego. 
N astępn ie  d o d a je  się jeszcze ta k ą  sam ą 
ilość ccm czystego am oniaku , ile  pow ­
stało  ccm m ieszaniny .

P rzep isów  n a  inne  w spom niane osła- 
biacze n ie poda ję , gdyż z n a jd u ją  się 
one w  każd y m  zbiorze recept.

J. A. NEUMAN.

S K R Z Y N K A  Z A P Y T A Ń
OBJEKTYW DO APARATU „GUCKI”:

P y t a n i e :  Czy do ap a ra tu  „G ucki” 3 X 4  
cm n ad a je  się lepiej anastygm at R adionar 
1 :.2,9, czy X enar 1 : 2,9 o ile chodzi o un iw er­
salność? J. J. w Wołkowysku.

O d p o w i e d  ź: Oba ob jek tyw y pochodzą 
z renom ow anej fab ry k i Jos. Schneider e t Co, 
K reuznach (Niemcy). R adionar je s t trójsoczew - 
kowym anastygm atem , ale o ile wiem z o trzy ­
m anego p rzed  m iesiącem  katalogu, w yrab iany  
je s t w najw iększej jasności 1 :3,5, nie zaś 
1 :2,9. Jest to ob jek tyw  niezły, ale oczywiście 
ustępu je znacznie Xenarowi. Ten osta tn i je s t to 
czterosóczewkow y anastygm at p recyzy jn ie  ko­
rygow any i w yrab iany  je s t w jasności 1 :2,9. 
O ba ob jek tyw y m ają  d la  3 X 4  cm ogniskową 
50 mm. Ja osobiście w ybrałbym  dla form atu  ta k  
małego bezw zględnie objek tyw  lepszy, a więc 
Xenar, bo p rzy  3 X 4  obraz nigdy nie je s t zbyt 
ostry. Dr. TADEUSZ CYPRIAN.

JESZCZE W SPRAW IE OBJEKTYWU 
EURYPLAN.

O bjek tyw  ten został w brew  zapatryw an iu  
i sprostow aniu p. J. Świtkowskiego dobrze 
określony w zeszycie 1 „F. P .”, jako  anastyg­
m at sześciosoczewkowy kitow any, gdyż cho­
dziło o E u ryp lan  1 : 4,8, nr. 2a, Ser ja  Va, ja k  
zaś ze zw yczajnego spo jrzen ia  w katalog w yni­
ka, ser ja  ta  w łaśnie p rzedstaw ia się jako  kom ­
p le tn ie  k itow ana w przeciw ieństw ie do S erji I 
i podw. anast, E uryplan , k tó r e x m ają budow ę 
półkitow aną.

D ane te  w y n ik a ją  z katalogów , k tó rym i słu­
żę, by  un iknąć ko rek ty  rzeczy zgodnych z rze­
czywistością na  omyłkowe.

Dr. TADEUSZ CYPRIAN.

TELEOBJEKTYW DO TRIOPLANU MEYERA.

P y t a n i e :  Proszę o w skazanie mi m ark i te- 
leobjektyw u, nadającego się do zastosow ania 
p rzy  użyciu anastygm atu  T rioplan  M eyera 1 : 5,5 
F : 10,5 w kam erze o podw ójnym  wyciągu 
miecha. J. ź ; 'w  Nancy.

O p o w i e d z :  T eleobjektyw  może być albo 
w postaci sam odzielnego ob jektyw u, k tó ry  sto­
su je  się z a m i a s t  norm alnego objektyw u, 
albo też można stosować te lenegatyw  do istn ie­
jącego już  ob jektyw u, w zględnie jego części, 
stanow iącej wówczas telepozytyw .

Dziś ten  drugi system  został już  naogół za­
rzucony z uw agi na niewygodę, połączoną 
z usta lan iem  czasów naśw ietlan ia ta k ą  kom bi­
nacją, trudności dostosow yw ania te lenegaty- 
wów i ich pokaźnych rozm iarów  i wagi. Zatem 
stosuje się albo sam odzielne te leob jek tyw y (np. 
S chneidra Tełe-Xenary) w kręcane w Com pur 
po usunięciu  zeń ob jektyw u, albo soczewki do­
datkow e (Distar, Focar, etc.), o ile chodzi o m a­
ły koszt i um iarkow ane pow iększenie (do 2XW 
raza p rzy  stosownie długim  w yciągu miecha),

Specjalnego te lenegatyw u do T riop lanu  nie 
znam  — firm a Hugo M eyer, Cjoerlitz, w yrabia 
te lenegatyw y do swych objektyw ów  i ona mo­
głaby wskazać, k tó ry  z nich nada się do T rio ­
planu  F : 10,5. W cennikach takiego te ienegaty- 
w u nie znalazłem.

O ile chodzi o soczewkę dodatkow ą, to n ad a­
je  się każda stosownej w ielkości i ilości diop- 
tr ji, co n a jlep ie j spróbować, b io rąc ze sobą 
kam erę do sklepu. Dr. TADEUSZ CYPRIAN.

APARATY FOTOGRAFICZNE A CŁO.

P y t a n i e :  Czy i w jak im  stopniu zostało 
podwyższone cło na ap a ra ty  w ostatn im  czasie?

J. J. w Wołkowysku.
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O d p o w i e d ź :  Cło na ap a ra ty  nie zostało 
wogóle podwyższone w ostatn ich  czasach, a ty l­
ko pow stał zakaz im portu  p ły t i papierów  
z Niemiec. A paratów  ani podwyżki, ani zakazy 
nie dotknęły. Dr. TADEUSZ CYPRIAN.

WYŁĄCZENIE PORTRETU Z GRUPY.
P y t a n i e : Mam na negatyw ie grupę osób, 

a chcę w yłączyć je d n ą  lub dwie w celu pow ięk­
szenia, Jak  się to robi. T. S. w  Borysławiu

O d p o w i e d ź :  Osoby sąsiednie na nega ty ­
wie pokryw a się lak ierem  asfaltow ym  (po s tro ­
nie szklanej) lub  nasyconym  rozczynem  kokcy- 
ny (od strony  żelu). w ł . BIERNACKI.

W KOPJOW ANIE NIEBA.
P y t a n i e :  W ja k i sposób na odbitkę z ne­

gatyw u, posiadającego niebo bez chm ur, wko- 
p jow ać chm ury  z innego negatyw u.

T. S. w Borysławiu.

O d p o w i e d ź :  Zrobić to m ożna po zakryciu  
k ra jo b razu  (bez nieba) czarną te k tu rą , s ta rann ie  
p rzycię tą ; robić tego je d n ak  nie należy. Używa­
nie p ły t barw oczułych (ortochrom atycznych) 
i żółtego filtra , to jed y n a  recep ta na o trzym y­
w anie n ieba z chm uram i. w ł . BIERNACKI.

NIEOSTRE ZDJĘCIA.
P y t a n i e :  Zdjęcia moje, robione z filtrem , 

nie d a ją  negatyw ów  rów nie ostrych, ja k  robio­
ne bez filtra . Co może być powodem tego z ja ­
wiska. T. y vv Borysławiu.

O d p o w i e d ź :  P rzyczyny nieostrości zd ję­
cia, otrzym anego p rzy  użyciu filtra , mogą być 
w ielorakie, przytoczę najczęstsze:

1) filtr, czy to barw iony  w masie, czy też kle- 
j°n y , je s t ograniczony płaszczyznam i n iedokła­
dnie równoległem i, działa przeto  jako  soczew­
ka dodatkow a, w praw dzie bardzo słaba, ale zu­
pełnie w ystarczająca, by zm ienić ogniskow ą na 
tyle, iż nastaw ien ie na ostrość s ta je  się inne 
i W w yniku da nam  obraz nieostry. Ta p rzy ­
czyna w ystępuje często p rzy  użyciu filtrów  ta ­
nich. N astępna przyczyna nie je s t w iną fabry- 
kata, a ty lko  am atora:

2) f iltr  z powodu nieodpowiedniego obchodze­
n ia się z nim, stał się częściowo nieprzezroczy­
sty  albo przez zanieczyszczenie zew nętrznych 
pow ierzchni pyłem, śniegiem, p a rą  w odną (przy 
w yjęciu  z k ieszeni w m roźny dzień). N ieraz 
f iltr  nosi na pow ierzchniach ty le  odcisków dak- 
tyloskopijnych, ile ich nie zaw iera najbogatszy 
album  przestępców . Czasem w arstw a zabarw io­
n e j żela tyny  w filtrach  k lejonych, pod w pły­
wem raptow nych zm ian te m p era tu ry  (np. w y j­
ście z ciepłego pom ieszczenia na mróz) uległa 
w ew nętrznym  zmianom, u jaw n iającym  się w po­
staci bardzo lekkiego zam glenia, naoko praw ie 
niewidocznego. N egatyw  o trzym any p rzy  uży­
ciu takiego nieprzezroczystego częściowo filtru  
nie będzie nieostry, w w łaściw em  tego słowa 
znaczeniu, lecz raczej zm iękczony. D la dokład­
niejszego określen ia p rzyczyny niepowodzeń

trzebaby  porów nać dw a zdjęcia tego samego 
przedm iotu, w ykonane z filtrem  i bez niego, 
oraz zobaczyć sam filtr.

HENRYK JERZY KUROWSKI.

WZMACNIACZ DO PŁYT GEVAERT’A.

P y t a n i e :  Jak i wzm acniacz n a jlep ie j n ad a­
je  się do p ły t G av aert’a? X. b. w Borysławiu.

O d p o w i e d ź :  Do p ły t G av aert’a, ta k  samo 
zresztą ja k  do wszystkich innych, można użyć 
każdego dowolnego wzm acniacza. Zaznaczam 
ogólnie, że najm niej polecenia godny jest 
w zm acniacz uranow y, jako  k ap ryśny  i skłonny 
do p ła tan ia  niespodzianek, a pozatem  w y tw a­
rza jący  w ybitn ie  zw iększone ziarno.

Bardzo dobry  je s t sposób, podany  poniżej: ne­
gatyw  dobrze w ypłókany należy odbielić w roz­
tw orze:

w o d y ......................................................... 100 ccm
czerwonego że lazic janku  potasowego 

(Kalium ferricyanatum ) *) . I g
brom ku potasow ego (Kalium brom a- 

tum) .................................................. I g
Po zbieleniu należy trzym ać negatyw  w tej 

kąp ie li jeszcze przez 5 m inut, następn ie  p łókać 
w ciągu 10 m inut w wodzie b ieżącej, potem  w ło­
żyć na  15 m inut do lfa% roztw oru siarczku so­
dowego (N atrium  sulfuratum ) i znowu p łókać 15 
m inut. G dyby w zm ocnienie było za słabe, to 
można je  w ydatn ie pow iększyć w n astępu jące j
kąpieli:

w o d y .........................................................  250 ccm
rodanku amonowego (Ammonium 

sułfocyanatum ) . . . . .  3,5 g
chlorku zlotowego (Aurum  chlora- 

tum) ........................................... ....... 0,3 g
P rzy  te j  kąp ie li trzeba  w anienkę ciągle p o ru ­

szać i kontro low ać negatyw  w przezroczu.
H. WOJCIECHOWSKI.

OSŁABIANIE NEGATYWÓW 
PRZEWOŁANYCH.

P y t a n i e :  Czy negatyw y przew ołane można 
osłabić celem usunięcia woalu, i w jak im  osła- 
biaczil? T. S. w Borysławiu.

O d p o w i e d ź :  N egatyw y przew ołane należy 
osłabiać osłabiaczem  t, zw. F arm era  z żelazi- 
cjankiem  potasowym , k tó ry  dzia ła jąc  rów no­
m iernie na całą pow ierzchnię p ły ty , t. j. na 
św iatła i cienie, usuw a przedew szystk iem  dy­
mek.

P rzy  jego użyciu należy je d n ak  najp rzód  n a ­
moczyć p ły tę dobrze w wodzie, ażeby un iknąć 
zbyt szybkiego działan ia i potem  czę­
sto kontrolow ać postęp osłabiania, gdyż płyn 
mógłby zniszczyć rysunek  w cieniach przez zbyt 
długie działanie; dlatego należy  p ły tę w yjąć 
trochę w cześniej, t. j. przed  uzyskaniem  żąda­
nego osłabienia, i niezw łocznie opłókać, poczem 
myć ja k  po u trw alaczu.

) Nazwy łacińskie chem ikalji zamieszczamy 
na żądanie naszych C zytelników  zagranicznych.

Red.
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Poniżej podajem y przepis na  osłabiacz F a r ­
m era, zaznaczając, że oba płyny przechow yw ane 
oddzielnie są trw ałe  (płyn II w ciem nem  m ie j­
scu), po zm ieszaniu natom iast kąpiel rozkłada 
się w kró tk im  czasie i dlatego trzeba  przygoto­
wywać ją  bezpośrednio przed  użyciem.

J. Roztw ór tiosiarczanu sodowego (Natrium  
thiosulfurosum ) 1 : 2 ;

II. Roztw ór żełazic janku  potasowego (czer­
wonego) (Kalium ferricyanatum ) 1 : 10.

Do użycia m iesza się 3 cz. T -f- 1 — 3 części II 
i 17 części w ody; uależy wziąć pod uwagę, że im 
w ięcej roztw oru II, tern działanie osłabiacza je s t 
gw ałtow niejsze.

H. WOJCIECHOWSKI.

T A D E U S Z  M A  L I C K I
DANE BIOGRAFICZNE.

N ajsroższych bodaj przeciw ników  spotyka 
fo tografika w gronie artystów  m alarzy  — 
zwłaszcza polskich. D latego słusznie podkreśla 
J. B ułhak ważność w ystąpień, k tó re  ak cen tu ją  
b ra te rs tw o  i równość obu tych dziedzin. A p rze­
cież n ie jeden  arty sta-m alarz  używ ał i używ a 
kam ery  jako  szkicow nika, lecz czyni to jak b y  
w stydliw ie, natom iast żaden z nich nie u p ra ­
w iał dotychczas fo tografji jaw nie  i nie sięgał 
po la u ry  na tern polu. P raw da — doprow adził 
fotograf ję do perfek c ji artysta-m alarz , ś. p. Dr. 
H. M ikolasch, ale by ł on w ięcej fotografem , 
niż plastykiem .

Bodaj p ierw szy uczynił wyłom w te j dziedzi­
nie Tadeusz M alicki. W ychow any na P o d k ar­
paciu, już jako  m łody chłopak korzysta ł z tro ­
skliw ej i czu jne j opieki a r ty s ty  m alarza, Apo­
linarego  Kotowicza, zm arłego w czasie w ojny, 
i od niego uczył się rysunku i m alarstw a aż do 
w ieku dojrzałego, aby potem pracow ać sam o­
dzielnie w um iłowanym  k ierunku .

Z aparatem  fotograficznym  zetknął się T. M a­
licki na  k ró tko  w r. 1906, lecz wówczas pociąg 
do m alarstw a zwyciężył, i k am era  ponow nie

XXXVII WYSTAWA
Ciężkim, ja k  nu m oje skrom ne pióro obow iąz­

kiem, obarczyli m nie moi koledzy z P. T. F., 
po lecając napisać recenzję z 37-ej w ystaw y in ­
dyw idualnej, to też z niem ałem  przyznam  się 
zakłopotaniem  p rzystępu ję  do w ykonania tego 
obowiązku, chodzi tu bowiem  o osobę znanego 
w piśm iennictw ie fotograficznem  zarówno pol- 
skiem, ja k  i zagranicznem  D -ra  A. W ieczorka, 
którego p race  łącznie z p racam i jego współwy- 
stawcy, p. T adeusza M alickiego, zaw iera om a­
w iana w ystaw a.

Zakłopotanie m oje je st tern większe, że p. Dr. 
W ieczorek, ten  piew ca T a tr  Polskich i p o pu la r­
ny odtw órca k ra jo b razu  zimowego, tym  razem  
ja k  gdyby zlekcew ażył w łasną w ystaw ę indy­
w idualną, p rzysy ła jąc  na n ią  szereg p rac  moc­
no n iedociągniętych technicżnie, a naw et g rze­
szących kom pozycją; to też w iększość jego 
obrazów  z w y ją tk iem  w ym ienionych n iżej mo­
tyw ów  silniejszych, b lednie i n ikn ie w sąsiedz­
tw ie p rac  jego sąsiada.

obudziła w nim zain teresow anie dopiero 
w r. 1922 na te ren ie  nad e r ciekawym , bo w T a­
trach, gdzie osiadł w owym czasie.

T. M alicki nie ho łdu je  w fotografice żadnym  
szkołom an i k ierunkom , lecz p racu jąc  indyw i­
dualnie, rob i tak ie  obrazy, k tó re  mu p rzem a­
w iają do upodobania. Dó m odnych obecnie h a ­
seł „now ej rzeczowości” odnosi się z rezerw ą, 
tw ierdząc, że w ypow iedzenie się a r ty s ty  w y­
pływ ać m usi z jego ducha, a nie z ducha czasu. 
M etoda w ypow iadania się je s t zawsze rzeczą 
drugorzędną. N ajw ażniejszem  je s t to, co m a do 
pow iedzenia, z jak ich  przyczyn i poco.

P rac  swoich fotograficznych T. M alicki nie 
w ystaw iał, dopiero za nam ow ą D ra  W ieczorka 
zgłosił je  z pow odzeniem  po raz p ierw szy 
w roku ubiegłym  na Salon w Paryżu, a w b ie­
żącym roku we Lwowie. B rał czynny udział 
w organ izac ji Klubu fotograficznego w Z akopa­
nem, i został pow ołany na jego prezesa. O bec­
nie po raz p ierw szy d a je  się poznać ze swych 
p rac stolicy, u rządza jąc  wespół z D rem  A. W ie­
czorkiem  w łasną w ystaw ę fotograficzną.

ST. SCHONFELD. F. K. P.

I N D Y W I D U A L N A
Może to je s t ty lko  m oje sub jek tyw ne spo­

strzeżenie, może też zbyt w ysokie staw iam  w y­
m agania, n a raża jąc  się tern samem w n ieda le­
k ie j bodaj przyszłości na rew anż ze strony  
k ry tyka , znanego z ciętości swego pióra, ale 
trudno. Noblesse oblige. To, co może być p rzy ­
ję te  pobłażliw ie od średnio zaaw ansow anego 
am atora, nie uchodzi artyście, posiadającem u 
p a ten t Fotoklubisty , niech mi tędy  za złe p. Dr. 
W ieczorek nie weźmie, że pogląd swój ta k  
o tw arcie i jasno w ypow iadam , stosując zarazem  
przy  ocenie p rac Jego skalę w ym agań odpo­
w iednią do poziomu te j m iary  artystów , do gro­
na k tórych  zaliczam y D -ra A. W ieczorka.

Za najlepsze jego p race  uw ażam : „Sople”, 
„Zima na P odhalu”, „Słońce w dolin ie”, „Zima 
pod G ew ontem ”, „O płotki”, znany nam  już 
z V Salonu m iędzynarodow ego w  W arszaw ie 
obraz „Śnieg 1931”, a także „Śnieg 1929”, „N ar­
ciarz” i „C hristian ia”. W tych dwuch ostatn ich  
obrazach znakom icie oddany je st ruch n a rc ia ­
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rzy w skoku i w biegu. K urzaw a śniegu, po ­
w sta jąca  za narciarzem , całkow icie podkreśla  
siłę rozm achu, z jak im  narc iarz  sk ręca  na  zbo­
czu góry i da je  całą pełn ię w rażenia, ja k ie  au ­
to r odczuł i św ietn ie pochwycił. N atom iast do 
słabych zupełnie, ja k  na D -ra  W ieczorka, n a ­
leżą obrazy: „Motyw zimowy”, „W T atra ch ”, 
„Słońce nad  G ew ontem ” i „W iatr ha lny  w T a­
trac h ”. C iekaw y „Staw T atrzańsk i w zim ie” 
je s t pracą, k tó re j górna część, dopiero po od­
cięciu dolnej, da je  m otyw nastro jow y. To samo 
można powiedzieć o „D rodze w  śniegu”, wyko-- 
nanej, ja k  widać, objek tyw em  o zbyt k ró tk ie j 
ogniskow ej.

D rugi w ystaw ca, p. Tadeusz M alicki, którego 
prace  oglądam y po raz pierw szy, zaprezentow ał 
się św ietnie, w ykazu jąc  znakom ite opanow anie 
techn ik i brom osrebrow ej, k tó ra  w rękach  jego 
je s t posłusznem  tw orzyw em . O brazy  pełne so­
czystości i siły p rzy k u w ają  widza. Silnie zaak ­
centow ana czerń p a r t j i  ciemnych, ja k  pni 
drzew, głazów i t. p. p rzy  subtelnych szczegó­

łach w m iejscach najsiln ie jszych  św iateł, stw a­
rza całość, tchnącą zdecydow aną tężyzną. O b ra ­
zy jego: „Sadź”, „C m entarz zim ą”, „Słońce 
w dolin ie”, „Zima w Zakopanem ” i „O płotki” 
są ow iane takim  czarem  poezji i m a ją  ta k  w y­
b itne  p iętno p iękna, że bez żadnych skrupułów  
mogą w spółzawodniczyć o palm ę p ierw szeństw a 
w w ybitnych salonach m iędzynarodow ych. Nie 
w ypada pom inąć rów nież p rac : „Na G ubałów ­
ce”, „Potok”, „T atry  Polsk ie”, „Motyw zimo­
w y”, „K apliczka”, oraz „U P an n y  M arji II”, do­
skonałych zarów no technicznie, ja k  i kom po­
zycyjnie.

Do najsłabszych  zaliczyłbym : „Kościelni Słu­
dzy”, „Nad T atrzańsk iem  jezio rem ”, „Jesienne 
k le jn o ty ” oraz „A sfalt”, dobry  w praw dzie 
w ujęciu , lecz słaby technicznie, praw dopodob­
nie w skutek  zbyt kontrastow ego w yw ołania 
zdjęcia, dokonanego pod światło. Całość je d n a k ­
że je st ciekaw a i silna, roku jąca  artyśc ie cał­
kow icie zasłużone sukcesy,

ANTONI ANATOL WĘCŁAWSKI.

P I Ś M I E N N I C T W O
„K a m e r  a P o l s k a ” (Lwów), pod re ­

d ak c ją  J. Świtkowskiego F. K. P. zaznaczyła 
zeszytem  styczniowym  sw oje pow stanie i w a r ­
ty k u le  w stępnym  w yłuszczyła sw ój program . 
Jest to zapowiedź ogarn ian ia  wszystkich tem a­
tów, z w yraźnem  w ykluczeniem  oceny w d ruku  
prac am atorskich.

N astępu je obszerna ocena przez J. Świtkow ­
skiego w ystaw y lw ow skiej, o k tó re j recenzji 
„Fotograf P o lsk i” w brew  sw ej woli nie o trzy ­
mał z w iny uproszonego spraw ozdaw cy. Dr. 
W ieczorek k reśli swe uw agi o zdjęciach au to ­
m atycznych (z samowy zwal aczem)-, a K. H off­
m an pisze „W schodzące gw iazdy”, a tak u jąc  
rzesze początku jących  zw olenników  kam er m i­
niaturow ych, k tó re  p row pkują  do sporządzania 
zdjęć na  setki. Po ocenie rycin zna jdu jem y 
w kąc iku  początku jących  „P ap iery  gazowe”, 
d a le j przeg ląd  czasopism i drobne wiadomości.

W dziale ilustrow anym  K. Skórskiego „Hisz­
panka”, — A. W ieczorka „Staw ta trzań sk i”, — 
A. Lenkiew icza „Motyw arch itek ton iczny” 
z nadm iarem  pierw szego p lanu  u dołu i po le ­
wej stronie; R. M azurkiew icza „Kościół B ene­
dy k ty n ek ”, w rep ro d u k cji praw dopodobnie 
bezlitośnie przeczęrniony.

Naogół „K am era P o lska” ani pod względem  
treści, ani u jęcia , an i n ieste ty  w ykonania tech ­
nicznego, .. nie odb ija  od swego p ro top lasty  
„M iesięcznika Fotograficznego”, stanow iąc w ie r­
ne jego przedłużenie. Może trochę s ta rann ie j 
są tym  razem  w ykończone reprodukcje .

Jako w ydaw ca — podpisu je Lwowskie Tow. 
Fotograficzne, k tórego organem  urzędowym  
j e s t  ..Fotograf Polski”. STAN. SCHONFELD.

1) H e  l i m u  t h  L a n g e  „WI E FNSTFHT- 
FIN  AMATEUR - FILM”. Pogaw ędka am ato­
ra o swoich p racach  filmowych, Z 70 rycinam i. 
Tomik 1 b ib ljo teczki kinow ej ..P hotofreunda”. 
W ydanie 2, rozszerzone i popraw ione. Stron 
142, wym. 12 ,5X 17 cm. N akładem  „Pliotokino- 
V erlag” G. m. b. H. B erlin  S. 14. S tallsehreiberstr. 
55. Cena R. M. 2.75.

2) M. V. II o c e v a r ..BASTELBUCH FUR 
KINO - GERATE”. Z 55 rycinam i. Tom ik 5 b i­
b ljo teczk i k inow ej „P ho to freunda”. S tron 79. 
W ym iar i nak ład  ja k  wyżej. C ena RM. 2.50.

K inem atograf ja  am atorska, podobnie ja k  fo- 
to g ra fja  stereoskopowa,, należy do działów  foto­
g raf ji  w Polsce p raw ie nieznanych. Powodem  
tego je s t duży koszt n ie ty lko  aparatów  i przy- 
borów, ale także konserw atyzm , każący odno­
sić się z nieufnością do w szelkich nowości.

Tymczasem w k ra jach  E uropy  zachodniej 
i w Ameryce k inem atog ra fja  am ato rska rozw i­
ja  się szeroko i cieszy w ielką popularnością 
w śród tysięcy swych adeptów . O rozw oju tym 
świadczą n a jlep ie j liczne a rty k u ły  w p rasie  
fotograficznej, a przedew szystkiem  pow stanie 
w ydaw nictw  specjalnych i podręczników , z k tó ­
rych dwa, należące do b ib ljo tek i k inow ej p is­
ma „P hotofreund”, a w ydane przez „Photokino- 
V erlag” w Berlinie, m am y w łaśnie przed  sobą.

Jak  w szystkie w ydaw nictw a te j firm y, zw ra­
ca ją  om aw iane podręczniki uw agę już  swą 
estetyczną szatą zew nętrzną, p rze jrzystym  d ru ­
kiem  i dobrym  papierem .

„Jak  pow staje  film  am ato rsk i” — naw iasem  
dodamy, że książeczka ta  ukazu je  się w k ró t­
kim  czasie w drugiem  w ydaniu  — w tajem nicza
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Pochmurno r~* Deszcz  —  Wiosenna szaruga —

Nowoczesny amator fotografuje bez względu na pogodę lub 
porę i zawsze może poszczycić się dobrem zdjęciem ^  
zw ła sz c z a  je ś li używ a b ło n  zw ijan y ch  lub  p ła sk ic h

„V E R I C H R O M E”

Dzięki swej wysokoczułej i barwoczułej emulsji, 
B Ł O N A  V E R 1 C H R 0 M E  da zawsze 
n a j le p s z e  w yn ik i. Jej drobne 
ziarno pozwala na p o w ię k sz e n ie  
do  n a j w i ę k s z y c h  r o z m i a r ó w

KODAK Sp. z o. o.
W ARSZA W A, PLAC NAPOLEONA 5.

P Ł Y T Y , P A P I E R Y  I C H E M I-  
K A L J A  F O T O G R A F I C Z N E

do zdjęć na wolnem powietrzu: EXTRA-RAPID, ORTOCHROMATYCZNE,
ORTO-ANTIHALO,

do Zdjęć w altanie fotograficznej: ULTRA-RAPID, PORTRETOW E, OMEG A, 
do zdjęć wieczorem przy lampie elektrycznej: OMEGA.

Papiery fotograficzne dla fotografji zawodowej i amatorskiej:
A LFA G A Z , A LFA PO R T, ALFABRO M .

Qo bezpośredniego barwienia odbitek na papierze „Alfaport" najlepszy 
kjest : „T  l O Ł“ .

Wyroby „A L F A" są do nabycią 
w każdym składzie fotograficz­
nym. Tamże cenniki i druki oraz 
„Nowości Fotograficzne" nr 6(1931)
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V  J  i i  J \  I  J 1- F j  VI I I  r o k  i s t n i e n i a

P O D  R E D  A K C J Ą L E O N A R D A  C  H O C I Ł O W S K I E G O

D ZIA ŁY : Leśny, hand low p-gospodarczy , powieść, nowele, poezje, f e l j e t o n y
— ..........  w yb itnych  autorów  polskich. Bogato ilustrow ana ru b ry k a  sportowa,

radjow ń, tea tra ln a , ze św iata, etc. W iadomości i a rty k u ły  z przyrody  
i techn ik i oraz popularno-naukow e. Żywy i w szechstronnie ilustrow any 
przegląd  w ydarzeń życia polskiego i zagranicznego. D ział rozryw ek 
um ysłow ych i hum oru oraz kąc ik  d la  Pań. — Stałe dodatk i:
„Echa Łow ieckie” i „Niwa L eśną” oraz dodatek  roczny — kalendarz .

Estetyczne,;; b o g a t e  w i l u s t r a c j e  i a k t u a l n ą  t r e ś ć , czasopismo, 
pośw ięcone p ro p a g a n d z ie ^ le ś n ic tw a  polskiego w k ra ju  i zagranicą.

yP r  e n  u m e r  a t a  r o c z n a t y l k o  zł .  14

R E D A  K C J A  i A  D M I N I S T  R A C J A :
W a r . s z a  w a.';'. N o w y  Ś w i a t  36. - ......  — K o n t o  w P. K. O. N r  5.755

P r  O s p e k  t y  i n u m e r  y  o k a  z o w e  
w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  po  n a d e s ł a n i u  gr.  30, z n a c z k a m i  p o c z t o w e m i ,  n a  p r z e s y ł k ę .

Sprzedaż we Wszystkich kioskach. Sprzedaż we w szystk ich  k ioskach.

W dobie k ry zy su  m ogę p renum erow ać

T Y G O D N I K

bo je s t  tan i, i d a je  dużo w iadom ości.

Zeszyt p o jed y ń ęzy  Zł. 1.40.

D o n a b y c i  a w K s i ęg  a r  n i ac h , 
kioskaćh T-wa ”R uch”. i innych

P r z e g l ą d a j ą c  p i s m o  
p r o s i m y  . z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  
wyjątkowe warunki prenumeraty.

W szystkie nowoprzybywające prenum eratorki 
opłacające prenum eratę za kw. I otrzym ują 
premję K S I Ą Ż K Ę  R A C H U N K O W Ą

W a r s  z a  w a, G ó  r  n o ś  1 ą s k a 20 
P. K. O. 14.560. Tel. 901-24

O B R A Z Y D O O P R A W Y
przy jm u je  po cenach przystępnych

ROMAN RUTKOWSKI
UL. M I E D Z I A N A  20 R Ó G  P A Ń S K IE J, 
Sklep z ram am i i obrazam i. :: /Telef. 750-92

Za okazaniem niniejszego kuponu firma Roman Rutkowski 
udzieli zamiawiającemu 10°/o rabatu od ceny umówionej.

ROCZNIKI
( N I E K O M P L E T N E )  

oraz POJEDYNCZE NUMERY

Fotografa Polskiego
Są do nabycia w Administracji (Czackiego 3/5) 
po cen ach  bardzo  z n a c z n ie  zn iżo n y ch
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POLSKIE TOWARZYSTWO
F O T O G R A F I C Z N E
WARSZAWA — UL. C Z A C K IE G O  Nr 5, T E L E F O N  Nr 655-34

U R Z Ą D Z A :

kursy dla początkujących, kursy wyższych technik, zebrania odczy^ 
to we z pokazami przezroczy, zebrania klubowe towarzyskie, wystawy 
indywidualne i zbiorowe,' salony międzynarodowe, konkursy i t. p.

P O S I A D A :

W Ł A S N Y  O R G A N  „ F O T O G R A F A  P O L S K I E G O ”, 
b ibljotekę i.w ypożyczalnię książek i czasopism krajow ych i zagra­
nicznych, altanę do zdjęć, ciemnice, powiększalnie i inne pracownie.

D A J E  C Z Ł O N  K O M:
ipożność korzystania ze wszystkich świadczeń i urządzeń, bezpłatnie 
swój organ „F O T O G R A F  P O L S K I”, legitymację, upraw niającą 
do fotografowania na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej.

' A PISY NA CZŁONKÓW
przyjm uje Sekretarjat P. T. F. w postaci deklaracji, Jednorazowe 
wpisowe zł. 20.— i składka roczna zł. 50.— m ają być wpłacane ratami.

KAŻDY POSIADACZ APARATU
dla korzyści'w łasnej i dla dobra rozwoju fotograf j i  powinien należeć 
do jednego z Towarzystw fotograficznych w Polsce, popierać jego 
d z ia ła ln o ś ć ,  z j e d n y w a ć  n o w y c h  cz ło n k ó w , prenumerować 
i  rozpowszechniać Fotografa Polskiego.
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początkującego amatora w sposób jasny i przy­
stępny w tajn ik i tej „sztuki magicznej”.

Drugi tomik natomiast omawia własnqręczne 
sporządzanie przyborów do kinem atografji, co 
wybitnie odpowiada zamiłowaniu niemców do 
„dłubania”. O zamiłowaniu tern przekonywa

P O R A
ROZTOPY.

Okres na przełomie zimy i wiosny stwarza 
szereg możliwości fotograficznych, krótkotrw a­
łych może, ale takich, które nadają się do wy­
zyskania zarówno w mieście, jak  na wsi. Gdy 
w górach zima jest jeszcze w całej pełni, na 
nizinach zbliżająca się wiosna daje znać o so­
bie roztopami, które zkolei wpływają na cha­
rak ter krajobrazu. Leżący jeszcze tu i ówdzie 
śnieg znaczy białe plamy, obok których gro­
madzą się ciemne kałuże błota i brudnej wo­
dy, co zwłaszcza na naszych polskich, wyboi­
stych drogach łatwo zauważyć. Bo też droga 
wiejska łub polna będzie jednym z głównych 
tematów w okresie roztopów. Na błotnistej 
drodze znaczą się dobrze koleiny wozów, w ka­
łużach odbijają się smutne przydrożne wierz­
by, a jeżeli czaśem dodamy do tego parę w iej­
skich chałup, chłopski wóz łub wędrowca, to 
temat do obrazu gotowy. W wielkiem mieście, 
gdzie śnieg i błoto ulega stale uprzątaniu, sam 
asfalt i bruk z przechodniami nie będzie nic 
mówił o roztopach. Można natomiast doskonałe 
wyzyskać czas, gdy płynąca kra ożywia toń 
wodną, nadając perspektywę nawet płaskiemu 
krajobrazowi. Szczególnie ciekawe bywa ru ­
szenie lodów na Wiśle w W arszawie i okolicy, 
a dobrym tematem może być również akcja ra ­
tunkowa, jaką  się wtedy rozwija. Ponieważ ru ­
szanie kry  na rzece jest dziełem niedługiego 
czasu, więc trzeba tego momentu pilnować 
i w miarę rozpędzania się żywiołu osądzać, co 
i kiedy warto fotografować. Kra na rzece pły­
nie jeszcze dość długo i jest w stanie uplastycz­
nić nawet banalny temat. Przewidujący foto­
graf wykorzystuje ten moment i stara się też, 
aby w jego pracach było słońce. Droga i rzeka 
nie są jedynymi tematami, o ujęcie których 
warto się kusić fotografowi w czasie roztopów 
wiosennych — niemniej jednak wskazujemy 
na te motywy, jako  takie, o które wszędzie 
najłatw iej. W większości tych motywów nie 
obejdzie się bez nieba na obrazie. Powinno ono 
mieć właściwą tonację szarą, czasem może być 
groźnie zachmurzone, ale nigdy nie powinno 
być papierowo białe, jak  to bywa u początku­
jących amatorów. Jeśli niebo w naturze jest 
jednostajnie biało zachmurzone, to lepiej za­
czekać, aż pogoda się zmieni. Ale we wszyst­
kich innych wypadkach nie obejdzie się bez 
żółtego filtra i płyt barwoczułych, które są 
pierwszym warunkiem prawidłowego przewar-

najlepiej wytworzenie specjalnego określenia 
dla tych czynności słowem „basteln”, dla k tó­
rego język polski nie posiada odpowiednika, 
chyba, że przyjmiemy wyraz wzięty powyżej 
w cudzysłowie — „dłubanie”.

H. WOJCIECHOWSKI

D N I A
tościowania walorów barwnych na walory gra­
ficzne skali czarno-białej.

OCENA PRAC.

P a n J. W. z e  L w o w a  nadsyła prace, z k tó­
rych „Młody tałm udysta” (Rys. 1) zaciekawia 
tematem, rzadko w fotografji am atorskiej spo­
tykanym. Temat, zaczerpnięty z synagogi, zo­
stał jednak opracowany w sposób niezupełnie

R ys. 1. „Młody ta łm u d ysta”.

naturalny, Młody żydek, dobry jako typ, • upo- 
zowany został dość sztucznie, jak  świadczy 
o tern nienaturalne podparcie ręką podbródka. 
W tle razi biała jaskraw a plama z lewej stro­
ny głowy. Pozatem lepiejby było, gdyby młody 
tałmudysta zajął się swoją księgą, a nie apara­
tem fotograficznym. Czysto technicznie biorąc, 
stoi praca na poziomie poprawności. Nie moż­
na tego powiedzieć o „Rozłuczu”, jakkolwiek 
linja kolejowa ujęta jest dobrze. Natomiast 
razi nieostry plan pierwszy i beztreściwe, pa- 
pierowo-białe niebo, na które może Autor zna­
leźć radę praw ie w każdej Poradni. Plan pierw ­
szy powinien być nastawiony ostro, a następ­
nie objektyw powinien być natyle przesłonię­
ty, aby dalsze plany nie rozlewały się w nieo­
strości. Trzecia praca (z wiaduktem w dali) jest 
może najlepsza w kompozycji, bo ma dobre 
niebo i niezły pierwszy plan. Jest jednak tro-
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chę za  szara, co trz e b a  położyć n a  k a rb  n iezu ­
pełnego opanow ania  tech n ik i pow iększeń. Mo- 
żeby lepszą usługę oddał tu ta j  p ap ie r  tw a rd ­
szy. T rzeba  się rów nież w ystrzegać pap ierów  
błyszczących, ja k o  n a jm n ie j estetycznych.

P r a c e  p. J. G r. z K a k o n i n a  n ie w yb ie­
g a ją  w  sw ej d o b re j techn ice po  za p ró b y  po ­
przednio  n ad sy łan e  do oceny. N a jlep ie j w y­
pad ł bardzo  p lastyczn ie  ośw ietlony  „W iejsk i 
kościółek”, k tó ry  może być uw ażan y  za zupe ł­
nie pop raw ne zd jęc ie  o ch a ra k te rz e  k ra jo z n a w ­
czym. P ra ca  p. t. „Jesien ią” m a p ięk n e  i godne 
iiw agi n iebo — kon ie  p rzy  p ługu  w yszły 
jeszcze dość dobrze, a le  postać w oźnicy je s t 
o ty le  w adliw a, że n ie  odrzyna się dosta teczn ie 
od ciem nego tła. „Las oszroniony” (Rys. 2) 
św iadczy ja k n a jle p ie j o techn ice  au to ra , kom ­
pozycja z d rzew em  n a  p ierw szym  p lan ie  je s t 
popraw na, je d n a k  środkow a część tego drze-

Rys. 2. „Las oszroniony”.

wa dość n ieszczęśliw ie s tap ia  się z tłem  tak , że 
w rażen ie  g łęb i wzgl. odległości dalszego p lanu  
od pierw szego je s t n iedosta teczn ie  silne i w tern 
leży błąd . Zaw inił tu  sam  au to r, bo gdyby  się 
by ł z k am erą  p rzesu n ął cokolw iek  n a  lewo, to 
i odnośna część d rzew a w yszłaby  na  tle  czyste­
go n ieba, n ie g m atw ając  się z tłem  drzew  d ru ­
goplanow ych.

Z upełnie dobrze w ypad ł p o r tre t k o ta  (Rys. 3), 
nadesłany  przez  p. W. N. z K o ź m i n  a. C z a r­
ny  ko t na  tle  i w głębi jasnego  o k n a  n a ­
b ra ł w łaściw ego sobie w yrazu . Jest to p rz y ­
kład , ja k  odpow iednie tło  m oże podk reślić  te ­
m at, ja k  go m oże up lastyczn ić  i ile  m u może 
nadać życia, ty lk o  tro ch ę  tego tła  je s t za dużo, 
i a p a ra t by ł trochę pochylony. Zdjęcie zim owe 
(Rys. 4) je s t zupełn ie słabe. P ierw szoplanow e 
d rzew a n ie ty lk o  są zagm atw ane, ale  zb iega ją  
się w ierzchołkam i ku  górze poniew aż fo tograf
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Rys. 3. „Kot”.

sk ierow ał k am erę  zanad to  ku  niebu. B rzydkie, 
n ie jed n o s ta jn ie  szare  niebo pochodzi zapew ne 
ze z łe j ob róbk i (w adliw e w yw ołanie) n eg a ty ­
wu, kopiow anego potem  na  bardzo  tw ardym  
pap ierze  gazowym . D latego  w ob razk u  są ty l­
ko ja sk ra w e  św ia tła  i g łębokie cienie, a b ra k  
tonów  pośrednich .

P a  n M . K. z D r o h o b y c z a  n ad sy ła  jeszcze 
lepszy p o r tre t k o ta  (Rys. 5). U jęc ie  tem atu  
i um ieszczenie go w dobrem  szarem  tle  sp ra ­
w iają , że je s t to n a jlep sza  z nadesłanych  p rac , 
k tó ra  zyskałaby  n iew ątp liw ie  w  pow iększeniu  
tem b ard zie j, że negatyw  je s t czysty  i ostry , zaś 
kot pozował, niczem  najlep szy  model. C iekaw e 
je s t u jęc ie  ko ta  od s trony  łapek , k tó rem i się 
podp ie ra ł na  poręczy. O bydw a zd jęc ia  zim owe 
sto ją  na  je d n ak im  poziomie, a k ró tk o  mówiąc, 
są słabe. G łów ną ich w adą  je s t b ra k  słońca 
i gm atw an ina  drzew . „K ra jo b raz  le śn y ” szcze­
gólnie grzeszy g rubym  pniem  u  góry  w lew ym  
rogu. P ień  w isi w pow ietrzu  i niew iadom o cze­
go się trzym a. Zaś b ra k  słońca pow oduje  sza­
rość śniegu i b ra k  p lasty k i, k tó re j się n ie da 
zastąp ić naw et d ob rą  techn iką .

P r a c e  p. W.  S. z W a r s z a w y  techn iczn ie 
są popraw ne, chociaż A uto r n ie  um ie jeszcze 
dać sobie rad y  z w ielk im i k on trastam i. W ta ­
kich w ypadkach  trze b a  naśw ie tlać  z regu ły

Rys. 4. „Zima”.



Rys. 5. „Mruczuś”.

znacznie dłużej, niż zwykle, obliczając czas n a ­
św ietlenia na cienie, poczem negatyw  należy 
w yw oływ ać w Neołu, albo innym  w yw oływ a­
czu w yrów nawczym , k tó ry  nabyć można w h a n ­
dlu. Zdjęcie z Łazienek było dobrze pom yślane 
w kom pozycji, ale estetycznie razi n ieostra  
postać kobiety  i n ieostry  pień drzew a na 
pierw szym  planie. W oda w yszła dobrze, jako  
plan dalszy, podobnież dobre je s t obram ow anie 
z gałęzi (Rys. 6). C iekaw ie pom yślany by ł w i­
dok z okna na dalek ie góry. Sylw etka ludzkiej 
głowy nie mogła je d n ak  w yjść dobrze na czar- 
nem tle. To też tu ta j lep ie j było zrezygnow ać 
ze sztafażu i w nętrza  pokoju, gdyż do uksz ta ł­
tow ania obrazu w ystarczyłoby w zupełności 
okno i góry. Zdjęcie z w arszaw skiej D ziekanji 
należy do te jsam ej k a teg o rji zdjęć, robionych 
pod św ialło. Podobnie, ja k  poprzednie, jest 
niedośw ietlone, a w następstw ie zbyt k o n tra ­
stowe. Bardzo szczęśliwy je st w te j p racy szta­
faż, jed n ak  śmiało można obciąć nadm iar

Rys. 6. „Nad wodą”.

pierw szoplanow ej ulicy, k tó ra  w w yniku  n ad ­
m iernych kontrastów  i ta k  nie w ykazu je  
w św iatłach  szczegółów. Z punktu  w idzenia 
estetycznego uie tłum aczy się dobrze łuk  u gó­
ry, k tó ry  n iepodparty , w isi w pow ietrzu.

P r a c e  p. J. %. z N a n c y  (Francja) sto ją  
trochę n iżej kom pozycyjnie, niż poprzednie. 
N ajlep ie j w ypadły  „W ieże Lw owa”, k tó re  m a­
ją  b łąd  pod postacią całkiem  pustego n ieba 
(Rys. 7): A niebo tu  je s t tak  ważne, że b łąd  ten  
jest nie do darow ania. Kom pozycja zyska, na- 
szem zdaniem , na zw artości, jeżeli się obetnie 
jed n ą  w ieżę z lew ej strony. C iekaw ym  rodza­
jow ym  obrazkiem  je s t „C hata”, k tó ra  zw raca 
uwagę bardzo dobrym  gęsim sztafażem  na 
pierw szym  planie. Poniew aż jed n ak  zdjęcie 
było b rane znanadto  z dołu do góry, w ięc sa­
m a chata  sk ry ła  się żaba rdzo za opłotkam i 
i dlatego n ie ry su je  się należycie. Zdjęcie 
„Z pod m ostu” technicznie je s t dobre, a ponie­
waż w u jęciu  nie w nosi nic ciekawego,, więc 
zwrócim y uw agę ty lko  na  to, że na miększym 
papierze dal w yszłaby lepiej. TATRZAN.

Rys. 7. „Wieże Lwpwa”.

O cena reszty  p rac nadesłanych przed 20 lu ­
tego, została załatw iona listownie.

R edakcja  „F. P .” w yraża gotowość dopom a­
gania C zytelnikom  w ocenie ich zdjęć i w w y­
borze w ycinków  z ich odbitek. C zytelnicy 
„F. P .”, k tó rzy  zam ierzają korzystać z usług 
R edakcji, zechcą w yjąć z o s t a t n i e g o  nu­
m eru pism a odpow iedni kupon, w raz z nim 
zapakow ać do koperty  nie w ięcej, niż trzy  
w yraźne odbitki, zaopatrzone na odwrocie 
w nazwisko i adres au tora , oraz w ty tu ł pracy, 
dołączyć list, zaw ierający  , życzenia au tora, 
rów nież czytelnie nap isany  jego adres i nazw i­
sko, oraz przepisow e znaczki pocztowe i p rze ­
słać pod adresem  R edakcji: M arszałkow ska 
53 w W arszawie. Kupon zachow uje w artość 
ty lko w ciągu oznaczonego na nim miesiąca, 
wzgl. do chw ili ukazania się następnego num e­
ru pisma.

Posyłki, n ie odpow iadające w szystkim  w yżej 
wyszczególnionym w arunkom , pozostaną nieza- 
łatw ione. R edakcja  zastrzega sobie praw o 
ew entualnego rep rodukow ania nadsyłanych 
odbitek i om aw iania ich na łam ach pism a, co 
rówmocześnie zw^alnia R edakcję od odpowiedzi



listow nej/ O dbitek  reprodukow anych  R edakcja 
nie zw raca.

Ze w zględu na technikę rep rodukcy jną , n a j­
lep ie j nadsyłać odbitk i czarno-białe, a nie ko­
lorow e (np. sepjowe) w ykonane ha papierze

gładkim , błyszczącym  lub m atowym , ale nie 
płóciennym  albo groszkowym. W ym iar odbitek  
może być dowolny, nak le jan ie  na k a rto n  nie 
je s t konieczne.

REDAKCJA.

R Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I
NASI ARTYŚCI ZAGRANICĄ. Na 76 do­

roczną w ystaw ę Król. Tow. Fotograficznego 
w L o n d y n i e  zostały p rzy ję te  2 obrazy 
L. Gronow skiego i 1 inż. Z. Trylskiego.

K atalog V-go Salonu „ I r i s ” w A n t w e  r- 
p j  i zaw iera  nazw iska następu jących  a r ty ­
stów polskich: Jan  B ułhak (2), D zierzbicki (1), 
L. G ronow ski (2), J. Rożnow ski (1).

W katalogu  15 Salonu w L o s  A n g e l e s  
zna jdu jem y  nazw iska p p .: J. B ułhaka (1), B, N a­
lepy (1) i Fr. Tym ana (2). W w ydanym  z okazji 
tego S alonu r o c z n i k u  f o t o g r a f j i  
artystycznej, zaw ierającym  100 rep rodukcji 
obrazów, w ystaw ianych w Salonie (po jednej 
różnych autorów) Polskę rep rezen tu je  praca 
Fr. Tym ana.

W Salonie w R o c h e s t e r .  N.  Y o r k  
rep rezen tu je  Polskę L. G ronow ski z 1 pracą. 
Również p rzy ję to  tam  1 obraz St. jasieńskiego, 
zaliczonego jed n ak  do S zw ajcarji.

„P h o t o f r e u n d ” Nr. 4 przynosi roz­
p raw kę St. Jasieńskiego „Koty, fotografow ane 
p rzy  sztucznem  św ietle”, ilu strow aną sześcioma 
zdjęciam i au to ra ;

„ I I  C o r r i e r e  F o t o g r a f i e  o” Nr. 1 
z r. b. zaw iera p iękną  rep rodukcję  J. M iodu­
szewskiego „Śnieg”.

N a  4 1 - e j  w y s t a w i e  „B i r  m i ii g li a m 
P h o t o g r a p h i c  S o c i e t y ” rep rezen tow ał 
Polskę Cz. Paschalski i za obraz „W ieczór zi­
mowy na p row incji” otrzym ał je d n ą  z 16 na­
gród (4 m edale i 12 certyfikatów ) w postaci ce r­
ty fikatu .

Pismo „L a R e y u e m o d e r n e i 11 us t r e e” ' 
w zw iązku z salonam i w P aryżu  i Londynie, za­
mieszcza pochlebną w zm iankę o D-rze A. W ie­
czorku, k tó ry  „pochodzi z k ra ju , gdzie artyści 
w ięcej od naszych m ają  sposobności do w yzy­
skania efektów  b ia łej szaty zimy i ziemi zam arz­
n iętej. Dr. A. W ieczorek reprezen tow ał w salo­
nie M iędzynarodowym  w Paryżu k ie runek  i zdo­
bycze fotografów  polskich... Rozwój fo tografji 
w Polsce, rep rezen tow any  przez W ieczorka, 
w praw dzie nie idzie po lin ji koncepcji fran cu ­
skiej, ale coraz częstszemu stykaniu  się fo togra­
fów francusk ich  i polskich  należy zawdzięczać, 
że W arszawa, w olna od w pływów różnych szkół 
Europy, Środkowej, przysw oi sobie ta jem nicę 
jak n a jw ięk sze j jasności w kom pozycji i u ję c iu ”.

Od p. f. Rożnow skiego z W ilna ot r zymał a  
R ed ak c ja  odpis lis tu  T h e  T o r o n t o  C a ­
m e r a  C l u b  z 18.2.1932, w k tó ry m  K om itet 
stw ierdza, że obraz J. R ożnow skiego „M enace

d’O rien t” (Groźba ze W schodu) by ł w ystaw iony  
w ta m te jszy m  Salonie r. 1931, lecz n ie f igu ro ­
w ał w k a ta lo g u  w sk u tek  późnego dostarczen ia . 
O braz został opatrzony  n a lep k ą  Salonu. s.

ALMANACH FOTOGRAFIKI WILEŃSKIEJ. 
Z ainteresow anie tem  jedynem  w Polsce w y­
daw nictw em  zbiorowem  fotograficznem , k tó ­
re pow stało sta ran iem  i nakładem  Fotoklubu 
W ileńskiego, sta le  w zrasta. Po zasto ju  je s ien ­
nym, spowodowanym  przez ogólne w arunk i 
ekonom iczne, popyt na A lm anach w ciągu b ie ­
żącej zim y ożywił się W ydatnie. Oprócz licz­
nych zapotrzebow ań krajow ych  zaczynają n ad ­
chodzić i zagraniczne, z Niemiec, Czech, N or­
weg ji, A m eryki a naw et z P ersji. W B erlinie 
został zorganizow any skład główny na zag ran i­
cę w cen trali w ydaw nictw  fotograficznych Tal- 
bota, a pism a niem ieckie, czeskie, au s trjack ie  
i angielskie um ieściły pochlebne w zm ianki 
o tem  w ydaw nictw ie.

Ilość krajow ych  spraw ozdań i obszernych re- 
ceuzyj o A lm anachu przekroczyła już  liczbę 
dw udziestu, a ostatnio podały o nim  ciepłą 
w zm iankę w Nr. 2 „W iadomości F otograficzne” 
F oto-G regera w Poznaniu, k tó ra  jednakże  w y­
m aga sprostow ania co do ceny. Cena A lm ana­
chu oznaczona je s t tam  błędnie na 30 zł., gdy 
w istocie wynosi tylko 12 zł. 50 gr. w handlu  
księgarskim , a 10 zł. dla członków tow arzystw  
fotograficznych bezpośrednio od wydawcow(.

ZABARWIENIE SEPJOW E odbitek, uzyska­
ne drogą sepjow ania, m ożna usunąć, w yb iela­
jąc  obraz pozytyw ow y w następu jących  k ą ­
pielach :

Kali hyperm auganicum  0.4% — 25 ccm
Acidum  hydrochloricum  10% — 25 ccm
W ody _  50 ccm
Po upływ ie 2 m inut przenosim y odbitkę do 

10% roztw oru wodnego dw usiarczynu sodowe­
go, a następnie w yw ołujem y ją  ponow nie 
w w yw oływ aczu diam idofenolowym , np. podług 
następującego  przep isu :
N atrium  sulfurosum  crist. 6 g
D iam idofenolu 0.5 g
W ody do ilości ogólnej 100 ccm

Po w yw ołaniu odbitk i należy płókać k w a­
drans i wysuszyć.

(La Reoue Fr. de Ph.)
OSTRE NASTAW IANIE przy  powiększeniach 

nie przedstaw ia trudności, gdy negatyw  jest 
przezroczysty i zupełnie ostry. N atom iast p rzy  
negatyw ach gęstych lub naśw ietlanych przez 
objektyw  miękko ry su jący  trudno byw a ustalić
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właściwe nastawienie. Można w tedy sobie dopo- 
módz, używ ając do nastaw iania innego dobrego 
negatyw u, albo p ły ty  nienaświetlonej utrw alonej, 
na em ulsji k tórej narysow ano ołówkiem kilka 
kresek.

G dy jednak  chodzi o w ielką dokładność, 
kreska ołówkowa o nierów nych brzegach oka­
zuje się niew ystarczająca. Pismo „Photogr. Chro-

11 i k ” poleca ułożenie na m okrej jeszcze em ulsji 
nienaświetlonej utrw alonej p ły ty  kilku  włosów 
ludzkich, które mocno się p rzy lep iają  do żela­
tyny; po wyschnięciu o trzym uje się w yborną 
p ły tę pomocniczą. Można też umieścić k ilka 
włosów pom iędzy dwiem a czystem i p ły tkam i 
szldanemi, oklejonem i po brzegach lamówką.

Z Ż Y C I A  S T O W A R Z Y S Z E Ń
NASZ KONKURS.

W dniu 7 m arca r. b. Komisja, złożona z pp. 
T. Bobrowskiego, J. M ioduszewskiego, A. Węc- 
ław skiego i H. W ojciechowskiego, pod przew od­
nictwem red. St. Schónfelda, p rzystąp iła  do oce­
ny prac, nadesłanych na „Nasz K onkurs” na 
tem at „K rajobraz zim owy”.

Ogółem w płynęło w te rm in ie ustalonym  15 p a ­
czek, z k tórych  jed n a  została dostarczona o ty le  
niepraw idłow o, że k a r tk a  z nazw iskiem  au to ra 
nie by ła zam knięta w osobnej kopercie. Do kon­
kursu  dla początku jących  au torzy  zgłosili tylko 
5 kom plety, reszta zaś pochodziła od am atorów  
zaaw ansow anych.

W. g rupie I-ej, d la początkujących, zostały 
w yróżnione 2 prace:

I — „Zima”, godło „G rodnian in”, au to r p. B ru­
non H lebowicz w G rodnie.

II — „O statn ie prom yki słońca nad pustem i
polam i”, godło „P op iew yrok ra j”, au to r p.
S tefan Staw icki w Kępnie.

W grupie JI-ej, d la zaaw ansow anych, Komisja 
w yróżniła 3 prace, a m ianow icie:

I — „F ragm ent”,' godło „B. P. Lwów”, au to r
p. Bruno P ru g a r we Lwowie.

II — „M iasteczko w nocy”, godło „A m ator”,
au to r p. Jerzy  D zierzbicki w Radomiu.

III —  „Na hiałem  pustkow iu”, godło „ J a k a ,z i­
m a — tak ie  zd jęc ia”, au to r prof. dr. Jan
T ur w -Warszawie.

P race w yróżnione Fotograf Polski Reproduku­
je  i ich nie zwraca. W szystkie pozostałe mogą 
być do dnia 1 kw ietn ia odebrane za udow od­
nieniem  w S ek re ta rjac ie  P. T. F. Nie odebrane 
do tego te rm inu  przechodzą na własność Tow a­
rzystw a, a koperty  z nazw iskam i ulegną znisz­
czeniu.

Nagroda II w „Naszym Konkursie” w dziale dla początkują- 
cych. Stefan Stawicki „Ostatnie promyki słońca nad pustemi 

polami.”

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA.
O d jednego  z daw nych  szczerze T ow arzystw u 

naszem u życzliw ego członka, k tó ry  je d n a k  n ie 
zgodził się n a  podan ie  pełnego  nazw iska w F. P. 
o trzym ał Z arząd w dn iu  10 m arca r. b. lis t 
n a s tęp u jące j treśc i:

„O fiarna i bez in te resow na p raca  Sz. Panów , 
ta k  C złonków  Zarządu T -w a ja k  i R edak to ra  
oraz w spółpracow ników  F otografa Polskiego, 
napełn ia  m nie, starego w ete ran a  fo tografji, 
ufnością, że mimo ciężk ich  czasów  n ie  dopuś­
cicie Panow ie do u p ad k u  ta k  w ażnej i um iło ­
w ane j p laców ki k u ltu ra ln e j. P rag n ąc  w m iarę 
sw ych sk rom nych  m ożliw ości p rzyczyn ić  się 
do pow odzenia te j spraw y, p rze k azu ję  je d n o ­
cześnie na  r-k  T -w a w P. K. O. Nr 4832 s t o  
z ło tych  n a  po k ry cie  swego czasu  w ystaw io ­
nego w eksla  gw arancy jnego  z u p rze jm ą p rośbą 
o p rzeznaczenie te j sum ki na  zm niejszen ie 
zad łużen ia  F o tografa  P olskiego w d rukarn i. 
M ając n adzie ję , że n ie będę odosobniony w te j 
akc ji, pozosta ję  z głębokiem  pow ażaniem .

J. K.

Zarząd sk ład a  n in ie jszem  ho jnem u  O fiaro ­
daw cy serdeczne podziękow anie.

P. T. F.
KALENDARZYK NA KWIECIEŃ.

7 kw ietn ia 1932 r. o godz. 20-ej zebran ie  dysku­
sy jne na tem at w ystaw y indyw idualnej St. 
hr. Z yberk P latera.

14 kw ietn ia o godz. 20-ej zebran ie odczytowe dla 
członków i  gości w prow adzonych. W stęp 
bezpłatny.

17 kw ietn ia o godz. 13-ej o tw arcie w ystaw y 
zbiorow ej p rac  artystów , k tó rzy  nie są 
członkam i P. T. F.

21 kw ietn ia o godz. 20-ej zebran ie dyskusy jne 
na tem at wTystaw,y zbiorow ej p rac  artystów , 

i k tó rzy  nie są członkam i P. T. F.
28 kw ietn ia o godz. 20-ej h e rb a tk a  towarzyska-.

NOWI CZŁONKOWIE. r

W okresie  od początku  roku  bieżącego dcT 
grona członków  P. T. F. zostali p rzy ję c i dd.: 

B roniew ski Tadeusz,
C hrapkow sk i Leonard,
G iliczyńska A lina,
M ischal Z.,
S tankow ska dr. M arja,
W ierzb ick i Jerzy ,
W ołkowicz Kazim ierz.
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SPRAW OZDANIE Z ZEBRANIA 
ODCZYTOW EGO P. T. F.

D nia 18 lutego r. b. na zwykłem  miesięczuein 
zebran iu  członków p. inż. Adam Brodowicz ze 
Lwowa w ygłosił in te resu jący  odczyt na tem at: 
„M iękko ry su jące  ob jek tyw y”. P re legen t w y ja ­
śnił w łaściwości tych objektyw ów  i ich zastoso­
w anie w fo tografji artystycznej, jednocześnie 
podał sposoby zbudow ania samemu przy  m ini 
m alnych kosztach tych pożytecznych p rzy rzą­
dów.

Po odczycie w yw iązała się ożywiona długa 
dyskusja.

FOTOKLUB POLSKI.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, PODANE PRZEZ 
PREZESA F. K. P.

1. Członkow ie kap itu ły  senjorów  F. K. P. 
j e d n o m y ś l n i e  uchw alili, iż k ap i­
tu ła  nie może czekać na dokom pletow anie 
z powodu śm ierci ś. p. H en ry k a  M ikola- 
scha aż do letniego zjazdu delegatów , 
i zaproponow ali godność członka kap itu ły  
panu  W idoldowi Rom erowi ze Lwowa. 
P. Rom er p rzy ją ł tę godność. W ten  spo­
sób k ap itu ła  senjorów  F. K. P. je s t znowu 
w należytym  komplecie.

2. W lu tym  r. b. p rzy ję ty  został na członka 
F. K. P. p. Edm und O sterloff z Radomia.

3. P. M arjan  D ederko, w skutek uchw alenia 
przez kap itu łę  senjorów  jego własnego 
wniosku, zajm ie się zorganizow aniem  t e- 
k i  o b r a z o w e j .  F. K. P. i zwróci się
0 obrazy do członków F. K. P. T eka b ę ­
dzie m iała na celu ruchom ą propagandę 
p rac  i sam ej in sty tu c ji F. K. P. w k ra ju
1 zagranicą.

4. N iektórzy członkowie F. K. P. p rzy  n a­
zwisku sw ojem  um ieszczają lite ry  F. K. P. 
co n i e w s k a z u j e  w y r a ź n i e  
zw iązku, zachodzącego pom iędzy osobą 
a insty tucją. U chw ała kap itu ły  senjorów  
w tym  względzie stanowi, by członkowie 
zaopatryw ali swe nazw iska w in ic ja ły  
C. F. K. P. (członek Foto-K lubu Polskiego) 
podobnie, ja k  się pisze np. „M embre du 
Photo Club de P aris”, albo „Fellow of the 
Royal P hotographic Society” (F. R. P. S.).

5. C ena nalepek, k tó re  można nabyw ać 
u P rezesa F. K. P. w W ilnie, została obni­
żona z 50 gr. n a  25 gr. za sztukę.

6. K apitu ła  Senjorów  F. K. P. uchw aliła, że 
prezes F. K. P. je s t ob ierany  na la t trzy. 
K adencja obecnego prezesa kończy się za­
tem  1 czerw ca 1933 roku

7. K om isja rew izy jna F. K. P. w składzie 
pp. B. G ardulskiego, S. Schónfelda i J. 
Switkowskiego, dokonała lu strac ji doku­
m entów  i księgi kasow ej F. K. P. za rok 
1931, p row adzonej przez prezesa-skarbni- 
ka. W w yniku lu s tra c ji kom isja rew izy j­
na stw ierdziła  zgodność w ydatków  z do­
wodam i kasowym i, zatw ierdziła  w ydatki 
w sum ie 597 zł. 96 gr. przy przychodzie 
w sumie 556 zł. 50 gr. i pokw itow ała pre- 
zesa-skarbnika. z rachunków  za rok 1931, 
akcep tu jąc  um otyw ow any niedobór, po­
k ry ty  chwilowo przez prezesa-skarbnika.

8. W skutek  śm ierci ś. p. H en ryka  M ikolascha 
część dyplom ów członkow skich F. K. P., 
posłana do Lwowa, nie tra f iła  odrazu do 
rą k  adresatów . Pp. członkowie, którzyby 
dyplomów jeszcze nie o trzym ali, są p ro ­
szeni o zaw iadom ienie o tem  prezesa. 
B rak  rek lam ac ji będzie uw ażany za po­
tw ierdzenie posiadania dyplomu.

9. S ta tu t F. K. P. został na ostatn im  zjeździe 
delegatów  poddany m odyfikacjom  i uzu­
pełnieniom . C ałkow ite brzm ienie obecne 
sta tu tu  je s t następu jące :

STATUT FOTOKLUB U POLSKIEGO

(uchwalony przez IV Zjazd Del. Tow. Fot. 
w W ilnie w dn. 9.VI.1930), 

uzupełniony i zm ieniony przez V Zjazd tychże 
w W arszaw ie 1931 r.

1. Foto-K lub Polski je s t in sty tu c ją  sam o­
rządną i odrębną, n iezależną od Związku P ol­
skich Zrzeszeń Fotograficznych i jednoczy 
w sobie drogą nadan ia  godności członka 
F. K. P. najpow ażniejszych  artystów  fo tografi­
ków oraz osoby szczególnie zasłużone n a  polu 
p racy  naukow ej i dośw iadczalnej, sto jącej 
w' zw iązku z fotografją.

2. K apitu łę senjorów  F. K. P. stanow ią Pp. 
Jan Bułhak, M arjan  D ederko, Józef K uczyński, 
H en ryk  M ikolasch i Tadeusz W ański, którym  
zjazd nadaje  ty tu ł członków dożywotnich 
F. K. P., a zarazem  praw a i obow iązki kom isji 
kw alifikacy jnej.

K apitu ła  w yb iera ze swego grona przew odni­
czącego na okres trzy letn i. K adencja obecnego 
przewodniczącego, Jana B ułhaka, kończy się 
z dniem  1 czerw ca 1933 roku.

3. W razie niemożności pełn ien ia funkcji 
członka k ap itu ły  F. K. P. pozostali członkowie 
dob ie ra ją  z pośród fotografików  polskich inną 
osobę w drodze w zajem nego porozum ienia.

4. K apitu ła  F. K. P. p rzyznaje  godność człon­
ka na podstaw ie zaproszenia, wystosowanego 
na zasadzie uznan ia bardzo w ysokiego poziomu 
artystycznego p rac  danego arty s ty  lub  na za­
sadzie stw ierdzenia niepospolitych zasług, poh> 
żonych na polu fo tografji naukow ej albo p racy  
lite rack ie j lub społecznej, pozostającej w zw iąz­
ku z rozw ojem  fotografji.

5. D ecyzja kap itu ły  zapada w iększością 4/r> 
głosów i je s t bezapelacyjna. Motywów nie za­
w iera, jedyn ie  w razie pozylywnym , zaznacze­
nie na k tórym  z w arunków  § 4 się opiera.

6. D ecyzja ' o nadaniu godności członka 
F. K. P. w w ypadku zaproszenia zapada spo ra­
dycznie, zaś w w ypadku zgłoszenia się k an d y ­
data — nie później niż w przeciągu 5-ch m ie­
sięcy od daty  o trzym ania zgłoszenia.

7. In ic ja tyw a zaproszenia może w yjść od 
każdego z członków F. K. F., k tó ry  przesy ła ją  
w raz z um otyw ow aniem  członkowi kap itu ły , 
ten w raz ze swą op in ją  następnem u i t. d., tak, 
że prezes kap itu ły  o trzym uje ją  na końcu, w y­
raża swą opinję, zalicza głosy i ogłasza w ynik. 
Zgłoszenia kandydatów  na któregokolw iek 
z pięciu członków kap itu ły  przechodzą podob­
ną drogę.

8. O  nadaniu  godności członka F. K. P. p re ­
zes kap itu ły  zaw iadam ia interesow anego, człon­
ków kap itu ły , redakcje  pism fachowych oraz
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zarządy tow arzystw  fotograficznych w  k raju . 
Pozostawia się uznaniu prezesa w ybór redakcji 
pism . i zarządów tow arzystw  zagranicznych, 
którym  prześle wspom niane zaw iadom ienie.■ 
O decyzji' odmownej prezes zaw iadam ia tylko 
interesowanego i .członków kapituły.

9. Godność członka F. K. P. nadaje  się do­
żywotnio, a u tra ta  te j godności m a miejsce" 
z chwilą stw ierdzenia przez kap itu łę  działalno­
ści członka, przynoszącej m oralną szkodę sa­
m ej insty tucji F. K. P,, fotografice, albo nauce 
polskiej.

10. Każdy z członków otrzym uje na zamó­
w ienie za zWrotem kosztów żądaną ilość nale­
pek  im iennych, celem użycia ich przy  w ysyła­
n iu  swych p rac na salony. .
011 . W razie odrzucenia kandydata zgłasza­
jącego się, następne jęgo  zgłoszenie nie może 
nastąpić przed upływem  2-eh la t od daty  odmo­
wy. K apitu ła może jednak  nie krępow ać się tym 
term inem  przy  zapraszaniu.

12. Każdy z członków F. K. P. z w yjątkiem  
Członków kapitały , w płaca na ręce prezesa je d ­
norazowo kw otę zł, 25, przyczem  zgłaszający 
się w płacają tę kw otę równocześnie ze zgłosze­
niem i nie m ają  p raw a ,d o  je j  zwrotu w razie 
nieprzyjęcia. W w yjątkow ych w ypadkach k a ­
p itu ła  może w opłatach stosowne ulgi lub zwol­
nienia podług  uznania.

13. Członków zaproszonych zaw iadam ia P re ­
zes kap itu ły  listem  poleconym o pow ziętej uchw a­
le nadania im godności członka F.K.P. B rak od-. 
poWiedzi i w płaty wpisowego w ciągu 3-ch m ie­
sięcy od daty  w ysłania zawiadom ienia jest 
uw ażany za odmowę przy jęcia godności i po­
ciąga za sobą następstwa, przew idziane w § U 
Statutu.

14. Na mocy uchw ały Zjazdu Delegatów 
Towarzystw  Fotograficznych, delegat F. K. P. 
m a uczestniczyć w zjazdach delegatów

15,. Komisję Rewizyjną. F. K. P. w ybiera co­
rocznie .doroczny zjazd D elegatów  Towarzystw  
Fotograficznych z pośród obecnych. członków 
F. K. P. w yłączając członków kapituły, w sk ła­
dzie 3-ch osób.

16< Zjazd Delegatów  Towarzystw  Fotogra- 
ficznych w ybiera i nadaje  dożywotnio godność 
członka kap itu ły  w  razie trw ałego ubytku  k tó ­
rego z obecnych członków kapituły, oraz zmie­
nia na w niosek kap itu ły  'S ta tu t F . K. P.
'  17. Składkę roczną dla członków krajow ych 

usta la  się na 10 zł., niezależnie od jednorazo­
wego wpisowego w wysokości 25 z ł.v Członko­
wie cudzoziemscy mogą być przyjm ow ani za 
opłaty doi. 10 i będą nosili ty tu ł członków 
korespondentów.
i,; Wobec tego* że należenie, de  F. K. P. już 
je st bardzo Wysokiem wyróżnieniem , sta tu t nie 
p rzew iduje kategorji członków honorowych 
| p p  P . ' l

f t ś  CZŁONKÓW FOTOKLUBU POLSKIEGO 
W 1931 R. 1 2 3 4

1. Z. Bieniawski—Lwów, ul, Zyblikiewicza 44.
2. J. Bułhak —- Wilno. ul. Jagiellońska 8.
3. W. Buyko i— Brześć n/B., ul. Pułaskiego 12.
4. T.-> C yprian — Pusżczykówko pod Pozna­

niem, W illa Luba.
M. D ederko ‘‘r -  W arszawa, pl. Napoleona 5. 
Kodak.

|  ‘6. W. D ederko ^ -  W arszawa, ul. P rosta 17 
m. 7a.

7. B. G ardulski —# Poznań, ul. L ibelta 14.
8. J. KruSzyńslp ,^ |W iln ó , ul. Pańska 21 m. 2.
9; J. K uczyński — Kraków, Rynek 34.

10. R. Kiirbitz — Łódź, ul. Zamenhofa 26.
11. J. K urusza-W orobjew  Wilno, ul: Zawal- 

na 7.
12. A. Lenkiewicz Lwów, ul. S try jska 18.
13. J. M ioduszew ski,— W arszawa, ul. Do­

b ra  79 m. 2
14. J. N eum an—W arszawa, ul. G órnośląska 31.
15. Edm und Osterloff Radomsko, ul. Często­

chowska 32.
16. Stefan hr. P later-Z yberk  — W arszawa, ul. 

Now y-św iat • 57. Photo-Plat.
17> W. Romer — Lwów, pl. Jakóba, Strzem ię 3.
18. H. Schabenbeck ^  Zakopane, K rupów ki 57.
19- Schonfeld >— W arszawa, ul. M arszałkow­

ska 53 m. 6.
20. S. Sheybal — Krzemieniec, ul. Pocztowa 20.
21, K. Składanek W arszawa, ul. Stasżyca 8.
22, P. śledziew ski — Wilno, ul. H olendernia 2.
23. ': J. św itkow ski h n ^ w ó y r ,  ul. ś, M arka 5,
24v Z. Szporek W arszawa, ul. Czerwonego 

K rzyża 11.
25. T. W ański — Poznań, ul. W olnica 4 — 5.
2.6. A. W ieczorekflW  Zakopane, W illa Szope- 

nówka.

KLUB MIŁOŚNIKÓW FOTOGRAFJI I FOTO­
GRAFIKI NA ŻOLIBORZU (WARSZAWA).

Na Żoliborzu, w ram ach Stowarzyszenia Lo-, 
katorów  W arszaw skiej Spółdzielni M ieszkanio­
w ej „Szklane Domy’\  , pow stał w końcu ubie­
głego roku „Klub Miłośników Fotograf j i  i Foto­
grafik i” z siedzibą w , lokalu powyższego Sto­
warzyszenia.

D nia 13/XJ ub. r,. odbyło się zebranie organi­
zacyjne, na którem  zatwierdzono ’ regulam in 
i w ybrano Zarząd Klubu w' osobach K arola Go- 
leckiego, Czesława Jaxy-Bykowskiego, Kazi­
m ierza Boguckiego i R ajm unda Sonnenfelda.

Klub liczy dw udziestu członków i jednoczy 
k ilkunastu  początkujących i k ilku  am atorów 
zaawansowanych.

Zarząd , dokłada starań , by w ykształcić 
w członkach Klubu w łaściwy stosunek do foto­
graf ji  jako  um iejętności i fotografiki jako for­
my 'wyrazu artystycznego. W każdy p ią tek  
p rzypada dzień klubowy, w którym  członkowie 
zb iera ją  się dla w spólnej pogawędki; odczyty­
w ane są kolejno i dyskutow ane rozdziały „Fo­
tografik i” p r. Bułhaka. S tale Też przynoszą 
członkowie swe prace i negatywy, k tóre służą 
jako poglądowy m aterja ł do dyskusji. W cią­
gu grudnia odbył się kurs fotografiki dla po­
czątkujących i zorganizowano dwie wycieczki 
fotograficzne ną Bielany.

Od 1-go stycznia r. b. Klub rozporządza w łas­
nym aparatem  do zdjęć oraz ciem nią i powjęk- 
szalnią.

P ro jektow ane je st urządzenie pokazu prac 
członków praż konkursu  na tem at „Piękno n a­
szej dzielnicy”.

Przewodniczący (*-) R. SONNENFELD.
Sekretarz (—) GOLECKI.
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TARNOWSKIE TOWARZYSTWO MIŁOŚNI­
KÓW FOTOGRAFJI.

W Tarnowie, mieście liczącem około 47 tysię­
cy mieszkańców, pow stał' nowy ośrodek foto­
graficzny pod nazw ą „Tarnow skie Tow arzy­
stwo Miłośników F otografji”. 1

Na drugiem  konstytuującem  zebraniu  powo­
łano na przewodniczącego D ra W alerjana Reis­
sa, na zastępcę P rof. D ra Emil jan a  Carewicza, 
na sek re tarza  Z enona, Maksymowicza, na • go­
spodarza inż.' K arola Hullego, na zastępcę go­
spodarza W olfa R apaporta’ i na skarbnika D ra 
Emila Merza. Ńa tern samem zebraniu nadano 
godność członka honorowego Drowi Karolowi 
Fńsiarskiem u w uznaniu w ybitnych zasług po­
łożonych na p o lp  fotografiki i przy  założeniu 
tam tejszego T-Wa.

M. F. uznało „Fotografa Polskiego” za 
organ oficjalny i zgłasza swe przystąpienie do 
Związku Polskich Zrzeszeń Fotograficznych.

Z początkiem  kw ietnia ,T. T. F. urządza 
wystawę fotografiki. *

Prezes (—) Dr. REISS.
Sekretarz, (—) Z, MAKSYMOWICZ.

W chw ili oddaw ania num eru do druku. Re­
dakc ja  o trzym ała wiadomość, że Tarnow skie 
T-wo Miłośników Fptografji urządza w czasie 
od 17 kw ietn ia  do 5 m aja  P ierw szy .Ogólno­
polski ,Salon Fotograficzny w Tarnow ie. D ek la­
rac je  rozsyła K om itet o rganizacyjny, można 
je  też o trzym ać w P. T. F ; w R edakcji F. P.
WARUNKI NADSYŁANIA PRAC NA WY­

STAWĘ NIE CZŁONKÓW P. T. F.
Ilość nadesłanych p rac jednego au to ra  nie 

może przekroczyć 10 sztuk. Do każdej posyłki 
musi być dołączony kupon z marcowego num e­
ru  „F P.” roku 1932 i wpisowe' w wysokości 
2 zł, (może być w znaczkach pocztowych).

A dres na posyłki: Polskie To w. Fotograficz­
ne, W arszawa, Czackiego 5.

Term in doręczenia prac w lokalu P. T. F. 
upływ a 13-go kw ietn ia wieczorem. Obćazy bę­
dą zwrócone autorom  na koszt P. T. F. po 
zam knięciu wystawy.

W ym iary obrazów mogą wynosić od 13 ,X 18 
do 30 X 40 cm, zaś w ym iary m aksym alne ja s ­
nych kartonów , n,a k tóre zdjęcia m ają być n a ­
klejone, nie może przekraczać 50 X 60 cm.

O brazy m ają być zaopatrzone na odwrocie 
w ty tu ł p racy  i o ile  można, w dane, dotyczące 
użytych m aterja łów  oraź czasu, godziny eks­
pozycji i przesłony. Pożądane jest nadsyłanie 
prac pod godłem i podańie nazw iska au tora 
w zam kniętej kopercie,, opatrzonej tern samem 
godłem. O tw arcie kopert nastąp i dopiero po za­
kw alifikow aniu obrazów przeź Komisję.

O w ystaw ieniu obrazów decyduje Komisja 
K w alifikacyjna. Celniejsze prace będą opatrzo­
ne nalepkam i. P. T. F. zastrzega sobie prawo 
reprodukow ania w „Fotografie Polskim ” obra­
zów według własnego wyboru.

WYSTAWY I KONKURSY
38- a W ystaw a P. T. F .w  czasie od 6 do 27 m ar­

ca, obejmuje,prace ośmiuartystpw austrjaę- 
kich (z Wiednia),

39- a W ystaw a indyw idualna P. T. F. będzie
trw ała  od 28 m arca do 16 kw ietn ia i będzie 
poświęcona pracom Stefana h r, Plater-Zy- 
berka.

40-a W ystaw a P. T, F. będzie trw ała  od 
17 kw ietn ia do 7 m aja 1932 r. i będzie w y ­
staw ą zbiorową prac artystów , k tórzy  nie 
są członkam i P. T. F. W arunki nadsyłania 
prac podajem y osobno.

Komitet p rzy jm uje  zgłoszenia na dalsze w y­
staw y indyw idualne i zbiorowe.
P ierw szy O gólnopolski Salon F otografik i w T ar­

nowie odbędzie się staraniem  tam tejszego 
Tow. Mił. F otografji w czasie od 17 kw iet­
nia do 5 m aja r. b. Term in nadsyłania prac 

, upływ a 11 kw ietnia. Adres: Tarnow skie 
T-wo Miłośników Fotografji, Dr. W alerjan  
Reiss, w Tarnowie, P lac Kazimierza Nr. 3. 
W pisowe zł. .2.

W ystawa fotograficzna m iędzynarodowa „Klank 
en Beeld” w A m sterdam ie odbędzie się 
W czasie od 6 do 16 m aja i obejm uje oprócz 
fotografji -— rad jo  i in strum en ty  dźwięko­
we. N adsyłanie obrazów do 31 m arca pod 
adresem  dyrekcji „K lank en Beeld”, Am­
sterdam  C, H eerengrach t 581.

VI Salon m iędzynarodow y w Japonji pod pro­
tek toratem  japońskiego związku tow arzystw  

\ fotograficznych, odbędzie się w czasie od 
1 do 14 m aja 1932 r. W Tokjo i od 1 do 7 
lipca w Osaka. N adsyłanie p rac do 31 m ar­
ca pod adresem : In ternational Photogra- 
phic Salon Tokyo Asahi Shimbun, Tokio 
(Japonja).

II M iędzynarodowy Salon Fotograficzny w W ied­
niu  urządza Związek A ustrjack ich  Tow. Fo­
tograficznych w czerwcu i lipcu 1932 r. 
Term in nadsy łan ia  p rac  upływ a t  m aja. 
W ym iar m aksym alny  45X 45 cm. W pisowe 
1 $. A dres: Y erband ósterr. A m ateurpboto- 
graphenvereine in W ien I, Seilergasse 16.

IX Salon m iędzynarodowy w M adrycie odbę­
dzie śię w drugiej połowie czerwca 1930 r. 
Termin nadsyłania prac upływa 20 maja. 
Adres: Senor Secretario de la Sociedad Fo- 
tografica de Madrid. Galie del Prinzipe 16, 
Madrid (Espana). Wpisowe 12 pesetów.

9-ty  M idland Salon odbędzie się w czasie od 11 
czerwca do 16 lipca r. b. Term in nadsy ła­
nia p rac upływ a 27 m aja, a w ypełnionych 
zgłoszeń 24 m aja. Adres: The Hon. Trea- 
su rer Mr. E. H. Bellamy, 20 W aterloo Street, 
Birmingham.

I Salon m iędzynarodowy w Lucernie od 23 lip ­
ca do 21 sierpnia. Term in zgłoszeń upływ a 
10 lipca. W pisowe 5 Fr. szw. W ym iar 
30 X  40 lub 40 X 50  cm. Adres: S ek re ta rja t 
der I In ternationalen  A usstellung fur Kun- 
stlerische Photographie, Luzern (SchWeiz). 
Zgłoszenia należy przysyłać óspbno. Są 
przew idziane m edale złote i srebrne.

Salon m iędzynarodow y U rugw ajski w Monte- 
wideo będzie otwarty 25 sierpnia r. b. Nad­
syłanie prac do 25 lipca 1932 r. Adres: Ru­
dolf Hoprler, Foto-Club de Uruguay, Mon­
te videó, Miguelete 1503.

M iędzynarodowa w ystaw a fotograficzna w C hi­
cago, w związku z w ystaw ą wszechświato­
wą, odbędzie się w r. 1933 pod nazw ą „W iek 
postępu na polu fotografji”. W ystawa, któ- 

\ re j organizacji podjął śię Chicago Cam era 
Club, obejm uje 4 działy: A) Fotograf ja  a r ­
tystyczna; B) P o rtre t; C) Fotograf ja  stoso­
w ana do przem ysłu i nauki; D) Fotograf ja  
zawodowa.
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